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(2 Do Koryntian 3, 4—9)

r )  racia: Ufność taką mamy przez Chry- 
f j  stusa ku Bogu. Nie jakobyśmy zdol­

ni byli pomyśleć co sami z siebie, 
jako z siebie, ale zdolność nasza z Boga 
jest. On też uzdolnił nas, abyśmy się stali 
sługami nowego Przymierza, nie według 
litery, ale według Ducha: bo litera zabija, 
a Duch oży wia. A jeśli posługa śmierci, wy­
ryta literami na kamieniach, była w takiej 
chwale, że synowie Izraela nie mogli pa­
trzeć na twarz Mojżeszową dla jasności 
oblicza jego, która zniknąć miała, jakoż 
więcej posługa Ducha będzie w chwale. Al­
bowiem jeśli chwałą jest posługa potopie­
nia, daleko bardziej w chwalę obfitować 
będzie posługa sprawiedliwości.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 10, 23—37)

O nego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim: Błogosławione oczy, które 
widzą' co wy widzicie. Bo powiadam 

wam, że wielu proroków i królów chciało 
widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli i 
słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli.

A oto pewien biegły w Zakonie powstał 
doświadczając Go i rzekł: Nauczycielu, co 
mam czynić, abym osiągnął życie wieczne? 
A on rzekł do niego: W Prawie co napisa­
no? jako czytasz'! A on odpowiadając 
rzeki: Będziesz miłował Pana Boga twego 
ze wszystkiego serca twego i ze wszyst­
kiej duszy twojej, i ze wszystkich sil two­
ich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliź­
niego twego jak siebie samego (Powt. Pr.
6, S). Rzekł mu: Dobrześ odpowiedział. 
Czyń to, a będziesz żył. On zaś, chcąc się 
usprawiedliwić, rzekł do Jezusa: A któż 
jest moim bliźnim? Jezus zaś, podejmując 
pytanie rzekł: Człowiek pewien zstępo­
wał z Jerozolimy do Jerycha i wpadł mię­
dzy złoczyńców, którzy go też złupili i ra­
ny zadawszy odeszli, zostawiając na pół 
umarłego. I zdarzyło się, że kapłan pewien 
zstępował też drogą i ujrzawszy go, minął. 
Także i lewita, będąc blisko miejsca wi­
dząc go, minął. A Samarytanin pewien, 
zdążając drogą, przechodził obok niego i 
ujrzawszy go użalił się nad nim.

I przybliżywszy się zawiązał rany jego, 
nalewając oliwy i wina, posadził go na 
swe juczne zwierzę i zawiózł do gospody, 
i pielęgnował go. A nazajutrz wyjął dwa 
denary i wręczył je właścicielowi gospody, 
mówiąc: Miej nad nim pieczę, a cokolwiek 
ponad to wydasz, ja gdy się wrócę, oddam 
tobie. Któryż z tych trzech zdaje ci się być 
bliźnim tego, co wpadł między złoczyńców? 
A on rzekł: Ten, który mu miłosierdzie
okazał. 1 rzekł mu Jezus: Idź, a czyń i ty 
podobnie.

D w unasta  niedziela, pow raca do jednego 
z głów nych zagadnień  e tyk i ch rześc ijań ­
sk ie j: N ie lite ra , a le  duch. bo lite ra  za­

bija, a duch ożyw ia (Lekcja). Św. P aw eł o m a­
w ia to zagadn ien ie  w stosunku  do etyk i S ta re ­
go T estam en tu . Duch p raw a  M ojżeszowego 
był duchem  m iłości n iedoskonałe j, k tó ra  po­
żądała  dóbr doczesnych, podporządkow ując  je 
jed n ak  Bogu. G łów nym  jego n iebezp ieczeń­
stw em  było skostn ien ie  w lite rze  p raw a, a 
przez to oziębłość i zan ik  m iłości Boga. C hry­
stus w E w angelii, w jed n e j z p iękn iejszych  
przypow ieści o S am ary tan in ie , tłum aczy  nam , 
w czym ob jaw ia  się w jższość etyki Nowego 
T estam en tu . P raw d z iw a  m iłość ch rześc ijań ska  
to  ta , k tó ra  p łyn ie  z D ucha Św iętego, k tó ra  
o tw iera  oczy n a  po trzeby  ludzkie  i um ie od­
k ryć  b liźniego w człow ieku leżącym  podle d ro ­
gi-

Z nany  je s t k o m en ta rz  sw . A ugustyna  do 
słów  C hrystu sa : „Jeżeli Bóg m ów i: ze w szy­
stk iego serca, ze w szystk ie j duszy, ze w szyst­
k ie j m yśli, to nie zostaw ił ju ż  żadnej części 
naszej istoty, k tó ra  m og łab j pozostać bezczyn­
ną  i w  czym  innym  znajdow ać sw ą radość. 
Owszem , cokolw iek w ydaje  nam  się godnym  
m iłości, m usi w tę s tronę  się sk ierow ać, do­
kąd  płyn ie  cały s tru m ień  m iłości. K iedy czło­
w iek kocha siebie d la  siebie, w ów czas nie od ­
nosi się do Boga, a le zask lep ia  się sam  w so­
bie. Jeżeli zaś n ie  w olno ci m iłow ać siebie dla 
siebie, lecz ty lko  ze w zględu n a  Tego, który  
je s t ostatecznym  celem  w szelk iej m iłości, to 
tak  sam o n ie  w olno m iłow ać w ten sposób i 
żadnego innego cz łow ieka".

Ci, którzy  uchotlsili za tak  m iernych  i m a ­
łych, odw ażają  się py tać  o najw iększe  p rzy ­
kazanie. Z przyjściem  C hrystu sa  nadszedł 
czas, by szczupłe i m ałe  zak ą tk i rozrosły się 
w w ielk ie i dalekie. G dyby faryzeusze po­
znali znak i czasu tego.' Lecz ich  sk o stn ien ie  i 
fo rm alizm  p raw ny  tak  daleko były posun ię­
te, że usiłow ali raczej uniżyć w ielkość Z ba­
w iciela, a szerokie horyzonty  Jego Serca 
ścieśnić do ogran iczonych  rozkoszy z iem ­
skich , an iże li zm ienić do tychczasow y sw ój 

sposób postępow an ia.
K to chce z C hrystusem  iść przez życie, m usi 

m ieć serce dalekosiężne; serce tak ie  m ożna 
sobie ukszta łtow ać przez w ierne  w ypełn ian ie  
tego najw iększego  przykazan ia . Skoro czło­
w iek zdobędzie tak ie  serce, m oże w stępow ać 
n a  w yżyny.

Faryzeusze znow u o taczają  Z baw iciela  i 
u s iłu ją  Go uw ieść podstępnie. Jeden  z nich, 
uczony w P iśm ie, dośw iadcza Go py ta jąc : „M i­
strzu , k tó re  je s t na jw iększe  p rzykazan ie  w 
P raw ie?“ (Mt. 22,40). R zucają  to py tan ie , po­
w iada  św. J a n  C hryzostom , gdyż w yczekują  
ze strony  C hrystu sa  pew nej popraw ki na 
w łasną  korzyść. Cóż odpow iada im C hrystus? 
C hrystus stw ierdza , że zada ją  to py tan ie , pó

niew aż nie posiadają  m iłości, a  serca ich n u r ­
tu je  n ienaw iść  i zazdrość. Tym czasem  idzie 
przecież nie o spon tan iczny  odruch , n ie  o gest 
ale o cnotę, o stan . o trw a le  n astaw ien ie  u m y ­
słu i w oli do św iadczen ia  dobrze innym .

C złow iek w spółczesny, podobnie jak  w cza­
sach C hrystusa po tra fi być sy b a ry tą  i ego­
istą. Z Bożego p rzykazan ia  „B ędziesz m iło­
wał..." p rak ty k u je  jedyn ie  p ierw sze i ostatn ie  
słow a: „B ędziesz m iłow ał... sam ego siebie".
W szystko inne zgubił, w yrzucił, w ykreślił. 
D latego jes t źle. D latego są w ojny , d latego 
ciągle w aśn ie , skam ien ia ło ść  uczuć i po tw orna  
n ieczu lica na  po trzeby  innych.

„K tóre jest na jw iększe  przykazanie?'*
D laczego w życiu w ielu  ludzi tyle cieni, a 

tak  m ało słońca? D laczego szczęście podobne 
jes t gościowi p rzechodn iem u? D laczego zn i­
kom a ty lko cząstka czasu k ilk u  n ie raz  go­
dzin, w chodzi w sk ład  szczęścia całego życia 
ludzkiego? Poniew aż b rak  p raw dziw ej m iłoś­
ci. M iłość jes t czym ś w ielk im  w życiu czło­
w ieka, ona uszczęśliw ia jego życie. Jeśli u si­
łu jem y  w ypełn ić  na jw iększe  z p rzykazań, 
w ów czas w iele słońca posiadam y w sercu . Kto 
p rzyw iązany  jes t do Boga, a w b liźn im  u p a­
tru je  obraz i podobieństw o Boże, ten  nic m o­
że kroczyć w ciem nych i ponurych  barw ach  
życia, zby t dużo p rom ieni jasności i św ia tła  
b ije  w jego duszy. „Idź i ty  czyń podobnie!" 
(Lk. 10, 37).

P raw d z iw a  m iłość jes t posiadan iem  Boga i 
opanow aniem  św ia ta . A jeżeli posiadam y Bo­
ga, cóż nam  w ięcej po trzeba  do szczęścia? Je ­
żeli o tw orzyliśm y Bogu b ram ę duszy naszej, 
w ów czas troski ziem skie n ie o d b ie ra ją  nam  
ochoty i radości życia. O dczuw am y w praw dzie  
trosk i, lecz jadow ite  ich żądło zostało un ices­
tw ione.

A jak aż  radość może być głębszą od tej. 
k tó rą  bliźnim  gotujem y! Czyż n ie  jes t to po­
słann ic tw o  m iłości innych  uszczęśliw iać i r a ­
dość im  przynosić? Podczas gdy fałszyw a, 
grzeszna m iłość p lam i, zn iesław ia, a naw et ho­
nor i godność bliźniego, to m iłość p raw dziw a 
da je  człow iekow i bogactw o najw span ia lszych  
dobśr. Jak  bardzo m iłość p ragn ie  rozszerzenia 
w idnokręgów  serca ludzkiego! P rzypom nijm y  
sobie dusze pośw ięcone Bogu, k tóre  w' tw a r­
dych ćw iczeniach pokutnych  nie zapom inają
o n a jb iedn ie jszym  spośród w spółbraci, za n ich 
p o k u tu ją , jak  gdyby to byli b rac ia  i siostry  ze 
krw i. Mogą dzielić nas poglądy — jak  dzieliły 
Żydów  i S am ary tan  — ale łączyć w inna m i­
łość, w łaśn ie  ta  sam ary tań sk a . Ileż szczęścia 
zaw dzięczają  ludzie m iłości Boga i bliźniego!

P rzykazan ie  m iłości Boga i bliźniego jes t 
n ap raw d ę  najw iększym  przykazan iem  P raw a 
Bożego. Ci, k tórzy  kroczą drogą tego p rzy k a­
zan ia , w y ra s ta ją  ponad to. co m ierne  i m ałe, a 
zb liża ją  się do Boga.

J . K. i A. N.

M y / l i  r e l i ( | i / n e

C Z Ł O W I E K
Człow iek m oże się wznosić i spadać  na d rab in ie  postępu duchow ego. Zaw sze jednak  

za trzym a go Bóg na p ierw szym , najn iższym  je j szczebiu. a lbow iem  — jak  mówi C hry­
stus: ..Nie jesl w olą O jca. aby zginął jeden  z tych  m ałych ludzi" (E w angelia Sw. M a­
teusza r. 1H w. 14)

C złow iek może zejść ze sw ej drogi na m anow ce życia, a le  nie ujdzie m u to bezkar­
nie: za każdy sw ój b łąd  — za każdą sw oją  w inę  — m usi zapłacić w ysoką cenę w po­
staci cierpienia.

C złow iek rozsądny zna m iarę  w e w szystkim .
Człow iek m ndry un ika  w szystkiego tego. co m ogłoby naruszyć rów now agę je^o d u ­

cha. co mogłobv sp lam ić jego serca. LECH SĄ D O M IR SK I



NIEPOWETOWANA STRATA

ŚM IERĆ
LEONA

KRUCZKOWSKIEGO

^
k o m u n ik a ty  rad io w e n ap e łn ia jące  
bólem , refleksją . T aka była w iado­
mość rad iow a, podana w dn iu  p ie r­
w szym  s ie rp n ia  o zgonie L eona 
K ruczkow skiego, czołowego pol­
skiego p isarza  i d ram atu rg a .

Wartość i w ielkość twórczą Zmarłego 
chyba najlepiej sprecyzował nekrolog M ini­
stra Kultury, zam ieszczony w warszawskiej 
prasie. Kruczkowski poza tym, że był pisa­
rzem, był też aktyw nym  działaczem społecz­
no — politycznym . Członek Radj Państwa 
PRL, poseł na Sejm, w  niedaw nej przeszło­
ści w icem inister kultury, członek Św iato­
w ej Rady Pokoju, laureat M iędzynarodowej 
Nagrody za utrw alanie pokoju między na­
rodami, dwukrotny laureat państw ow ej na­
grody I stopnia. Człowiek przez całe sw e 
życie nierozerwalnie zw iązany z walką o w y­
zw olenie społeczne, z najszlachetniejszym  
nurtem postępowym  polskiej literatury.
Leon K ruczkow ski zm arł w 62 roku życia. 

W pełni sił tw órczych . Jeszcze na k ilka  dni 
p rzed śm iercią  snuł d a lek ie  p lany artystyczne. 
M iał n iem ało  jeszcze do pow iedzenia, n iem ało  
do nap isan ia .

Pozostaw ił po sobie dorobek pisarski, któ­
ry już za życia jego stal się klasycznym. 
S tarsze  pokolenie p am ię ta  szok, jak i w yw o­

łał p rzed  30 la ty  K ruczkow ski, m łody podów ­
czas p isarz, m ało znany , s ta le  p rzebyw ający  
w K rakow ie. D ebiu tow ał on w tedy  w span ia łą  
książką pt. „K ord ian  i ch am “ . Była to  w s trzą ­
sa jąca  pow ieść h isto ryczna, o p a rta  na  au te n ­
tycznym  p am ię tn ik u  pow stańca  z 1831 roku , 
k tó ry  w p am ię tn ą  Noc L istopadow y chw ycił 
za  broń w  ob ron ie  O jczyzny i p o rw ał się do 
w alk i o W olność. To nauczyciel w iejsk i, chłop 
z chłopa. Jego  d ram aty czn e  perype tie  są tre ś ­
cią pow ieści, k tó ra  po raz p ierw szy, w  po l­
skim  p iśm ienn ic tw ie  lite rack im , daw^ala klaso­
w e u jęc ie  h isto rycznych , a  jakże  d ram aty cz ­
nych w  sw ym  przeb iegu  w ydarzeń  narodo­
w ych.

Ju ż  sam  ty tu ł zaw iera ł w  sobie treść k o n tro ­
w ersy jną . K ruczkow sk i p rzedstaw ia  ro m an ­
tycznem u bohaterow i szlacheck iem u innego 
cichego i zapoznanego boha te ra . T w ardego, u ­
p artego  chłopa, k tó ry  b u n tu je  się nie ty lko  
p rzeciw  niew oli narodow ej a le  chce też zrzucić 
pę ta  n iew oli społecznej, ~w jak ie j tk w iła  w  p ier 
w szej połow ie ubiegłego s tu lec ia  w ieś polska. 
A przecież ów czesna rzeczyw istość na polskim  
padole płaczu i nędzy  p rzed staw ia ła  się tak, 
jak  m ów ił o n ie j K ruczkow sk i u stam i D eczyń- 
skiego:

P O W IE Ś C IO P I S AR Z A I DRAMATURGA

„Chłopska ojczyzna — lo jest głód, cho­
roby i praca równa bjd lęccj, chłosta, klątwy  
i uciem iężenie. Ona zawsze była oddzielona 
od ojczyzny szlachty — sytej, dostatniej oj­
czyzny. św iętującej i hucznie yańskiej“. 
„K ord ian  i cham ", książka tak  fo rm u łu jąca  

postaw ę je j au to ra  do m in ionej przeszłości n a ­
rodow ej, w okresie  m iędzyw ojennym  narob iła  
nie lad a  w rzaw y. Posypały  się słow a oburze­
n ia  i k lą tw y  z łam ów  prasy  „narodow ej", 
rzym skokato lick ie j i n ierzadko  z am bon.

Po II w ojn ie  św ia tow j, Leon K ruczkow ski 
sta je  do pracy przy  budow an iu  Polski L udo­
w ej. N ie szczędzi sił Jego działalność jest w ie ­
lok ierunkow a. Nie porzuca p ióra  ani na chw i­
lę. Z m ien ia  ty lko  form ę p isarską . P rzerzuca 
się do d ram atu . P isze tak ie  sztuki jak : „O dw e­
ty ” (w 1947 r.;. „ Ju liu sz  i E th e l” — (w 1953 r.). 
W dw a la ta  po tem  w kracza  na scenę z „O dw ie­
dzinam i", przed tym  w yw ołuje dużą dyskusję 
jego najlepsza  sz tuka, k tó ra  obiegła w szystkie 
sceny polskie i w iele zagran icznycn , a m iano­
w icie „N iem cy”’. D użym  w ydarzen iem  te a tra l­
nym  była też jego sz tuka  „P ierw szy  dzień w ol­
ności" (1959 r.) i „Śm ierć g u b ern a to ra"  (1960 
r.)

Leon K ruczkow ski w szedł za życia swego 
do pan teonu  w ielk ich  p isarzy  polskich. Bvl 
i d ługo pozostan ie  jedynym  pisarzem , w p ro ­
w adzającym  do naszej li te ra tu ry  w ielk ie  spo­
ry  św iatopoglądow e, n u rtu ją c e  nasze spo łe­
czeństw o, we w szystk ich  jego w arstw ach . O t­
w ie ra ł rzeczyw iste  p e rsp ek ty w y  i zw iązek o p i­
syw anego przez niego człow ieka ze w spółczes­
nością, n a jp raw id ło w ie j rozszyfrow yw aną 
p rzez  n iego w  aspekc ie  w y d arzeń  h is to ry cz ­
nych  i ich dziejow ego sensu.

Z m arły  p isarz  sta ł na pozycjach  ideologicz­
nie p rzeciw staw nych  w  stosunku  do naszego 
po lskokatolickiego św iatopoglądu . Ale ten  fak t 
nie p rzesłan ia  nam  w ielkości jego dorobku  li­
te rack iego , społecznego i obyw atelskiego. Wi­
dzim y w  nim  jednego  z n a jw j b itn ie jszych  in i­
c ja to rów  now ych dążeń ideow ych i a rty stycz­
nych lite ra tu ry  polskiej, dążeń, k tó re  przyn io ­
sły szczególnie cenne w artości. Z w iązały  ją  bo­
w iem  ze zw ycięskim , rew olucy jnym  n u rtem  
narodu , nacechow ały  w ysokim  in te lek tu a ln y m , 
cennym  now ato rstw em .

ADAM  KLOS

N a zd jęc iu : Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz sk łada
w iązankę  kw iatów  u tru m n y  L eona K rucz­
kow skiego. Na d rug im  p lan ie  s to ją  syn Z m ar­
łego S tefan  K ruczkow ski i p. Je rzy  G aw rych.

KOSMICZNA SZTAFETA
W ciągu 23 godzin Związek Radziec­

ki w ypuścił w przestrzeń dookołaziem - 
ską dwa kolejne pojazdy kosmiczne: 
,JVostok 111“ i „W os tok IV“, na pokła­
dzie których znajdow ali się piloci mjr. 
Andrian G rigoriew icz N ikołajew  
(zdjęcie u góry) i ppłk. Paw eł Popo­
w icz (zdjęcie u dołu). P iloci przebyli 
w iele  ponad m ilion km. Ich lot to sp eł­
nienie najbardziej fantastycznych m a­
rzeń, to otw arcie now ej epoki w zdoby­
w aniu Kosmosu, wstęp do dalekosięż­
nych, śm iałych podróży m iędzj plane­
tarnych. Można z całą pew nością zało­
żyć, że za kilka lat spełni s.ię w izja Je­
rzego Żuław skiego, autora sensacyjnej 
pow ieśoi „Na srebrnym globie", który 
w tw órczej fantazji w yekspediow ał lu­
dzi na poaisku rakietowym  na Księżyc.

Na pokładzie obu „Wostoków" apara­
tura działała n iezaw odnie i sprawnie. 
Lot kosm iczny był śledzony z w ielkim  
zainteresow aniem  przez cały świat. 
Prezydent Kerinedy odpow iedział na 
apel rządu radzieckiego — w strzym a­
niem na czas lotu eksperym entów  z 
bronią nuklearną w przestworzach. 
Jednocześnie prezydent USA w yraził 
sw ój niekłam any podziw dla astronau­
tów radzieckich, życząc im pełnego  
sukcesu.

Jakże hom erycko proste są słowa, 
w ypow iedziane przed odlotem przez 
astronautów. Przepojeni słuszną dumą, 
że im przypadł w  udziale zaszczyt pi­
lotow ania pojazdów kosm icznych, mają 
św iadom ość, że są pionieram i now ych  
kosm icznych szlaków  w U kładzie S ło­
necznym , łączących Ziem ię z innym i 
placetam i i gw iazdam i. Ileż odwagi, sa­
m ozaparcia i w ew nętrznego bohater­
stw a trzeba w ykrzesać 2f siebie, rozpo­
czynając lot tego rodzaju. Jakim  zaufa­
niem  u astronautów muszą cieszyć się 
radzieccy naukowcy, technicy — tw ór­
cy pojazdów kosm icznych.

Celem lotów — jak podaje Agencja 
TASS jest:

■ uzyskanie danych dośw iadczal­
nych o m ożliw ościach naw iązania łącz­
ności z Ziem ią i pojazdam i kosm iczny­
mi rów nolegle szybującym i w  prze­
strzeni m iędzyplanetarnej,

■ koordynacja działań pilotów  kos­
m icznych,

■ spraw dzenie w pływ u jednakow ych  
w arunków  lotu kosm icznego na dwa 
organizm v ludzkie.

CA F -  te le fn to

2 d j ę c i e  z  t e l e w i z j i  a . N O W O S I E L S K I



A R S  P O L O N A

jioLaca najpiąkniajóza kóiążki o treici raLtęijnaj, jak:

* 9

ŚPIEWNIKI KOŚCIELNE — W ydawnictwo Pollołinum  w cen ie  $ 0.75 

T fto dL iiau fn ik i:

g ____ >

MACHAY -  B O G  i JĄ  — W ydawnictwo A rs C h ris tian a  w cenie $ 0.90

TURBAK -  PAN z WAMI - W,d*w"'c,w° , 210

"balai artyółifcznia, na najwyższym poziomie ceramicznym wydana k&iąiki 

albumowa, jak:

KOŚCIÓŁ MARIACKI w KRAKOWIE ~ W,d'’“"'c,w° “E s K  

SZTUKA SAKRALNA w POLSCE “ w,downic,wo„ t"i6cj us

B O G U R O D Z I C A — W ydaw nictw o O ssolineum  w cen ie  $ US 8.85

Ksiqżki  łe  składają  s ię  z c z ę ś c i  op isowej  o ra z  l icznych reprodukc j i  i fotografii a z a m a w i a ć
je możn a  w następują cych  f i rmach:

W A nglii: „C racovia Book Co.“ 58 F em broke Road, Lon­
don W. 8

W A ustra lii: „C u rren t Book D is trib u to rs” 39, M arke t St,, 
Sydney

W A u strii: „G erold  and  Co.” W ien, G raben  31

W B elgii: „Du M onde E n tie r”, B ruxelles 5, P lace  S ain t 
Jean

W D anii: E jn a r  M unksgaard  L td., In te rn a tio n a l Book- 
sellers, N órregade, C openhagen K.

W F in lan d ii: S uom ala inen  K irjak au p p a , H elsink i

We F ran c ji: „Fom a F ra n c e ” 106 bis, ru e  de R ennes, Pa- 
r is  V I-e

W Izrae lu : G enera l Im p o rte rs  „S pedron“, T el-A viv  27, 
A llenby  R oad D istrib u to rs: 1. K sięgarn ia  Polska. 
N eustein , 2. H aiflepac  L td. i 3. L epac

W K anadzie : P o lish  A lliance  P ress L td ., 1475 Q ueen St.r. 
W est T oronto . 3 O n tario

W N iem ieckiej R epub lice  F ed era ln e j: K ubon und  S an - 
ger, M unchen  34, Sch liessfach  68

W Szw ecji: S andbergs B okhandel, O steu ropeiska  avdel- 
n ingen , B rah eg a ttan  3. S tockholm  5

W USA: C epelia C orpora tion , Inc. 5. E ast 57 S tree t. New 
Y ork 22 N.Y.

W.S. H einm an  Im ported  Books. 400 E ast ' 72nd 
S tree t, N ew  Y ork 21 N.Y.
P eop le’s S ta tio n e ry  and  Book S to rę  5347, C hene 
S tre e t D etro it, M ichigan

We W łoszech: G.S. Sansoni, F irenze, V ia G ino Caj5poni 
26 L ib re r ia  R inascita  Roma. V ia della  B otteghe 
O scure 2

W pozostałych krajach zam ów ienia na polskie książki 
przyjmują księgarnie prowadzące sprzedaż książek 
im portowanych.

Z am ów ienia  na polskie książki p rzy jm u je  rów nież 
i w ysyła  za gran icę

Centrala Handlu Zagranicznego 
„ARS POLONA“

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7, Polska
ad re s  te leg ra f . :  A rspo lona  W a rszaw a

N ależność za zam ów ione książki w raz  z kosztam i p rze­
syłki (5!l o do k ra jó w  europejsk ich  i 10° 0 do k ra jó w  za­
m orskich) prosim y w płacać  czekiem , przekazem  lub  p rze ­
lew em  na konto  n r  1534-6 1-51 w  N arodow ym  B anku 
P olsk im  w  W arszaw ie.
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— S k ą d  p rz j - b y w a c i e 7
— Z w ie cz nego  m ia s ta  R zy m u  — o d rz e k l i  d u m n ie .
Na D a ib a r z y n c a c h  n ie  z rob i ło  to  n a j m n ie j s z e g o  w ra ż e n ia -
— J eże l i  p rz v b v w a c ie  j a k o  p rz y j a c i e l e  — rz ek i  n a j s t a r s z y  z n ich  -  to 

ch o d źc ie  z n a m i :  p r z y j m i e m y  w a s  j a k  p rz y ja c ió ł
A u lu s  zdziwił się.  ze t a k  p ro s to  się to w s z y s tk o  o d b y to  bez z b ę d ­

n y c h  s low  1 g e s tó w .
— P r z y b y w a m y  j a k o  p rz y ja c ie le .  lecz c h c e m y  z a p e w n ie  w as ,  ze  na sz  

cesa rz ,  b osk i  N e ro n ,  k io r y  w ła d a . . .
— W i ta m y  w a s  w  n a s z y m  g ro d z ie  — s p o k o j n i e  p rz e r w a !  m u  n a j ­

s ta r s z y .  A u lu s  d o m y ś l i !  się.  ze  m a  p rz e d  so b ą  n a c z e ln ik a  o s ad y .

A n: skory, ani m ech na posian iu  nie zdołały za trzym ać po­
rannego  cniodu, k tó ry  zbudzi! A ulusa na  d rug i dzień  o świcie. 
Z resz tą  Calisia* juz  się także  budziła  S łychać było rozm ow y łu ­
dzi, ryK w ypędzanego  bydła, gorące podpłom yki pachn ia ły  miłe. 
H zym ianie jed li je  z w ielk im  sm akiem , ja k  rów nież 1 m iod p rzy ­
gotow any d la  n ich  w g lin ianych  kubkach . T en m iod Drzvpom- 
m ai A ulusow i. po co tu  przj^jechał.

— B ursztyn! — pow iedzia ł — P o trzeb u jem y  duzo bursz tynu  
D am y za n iego b rązow e dzbany, m isy. p u ch a ry  1 in n e  naczynia.

— M ożecie tez p łacie w aszym i sreb rn y m i p ieniędzm i —, za­
proponow ał naczeln ik  — n a jlep ie j ząbkow anym i denaram i Cze­
go jeszcze chcecie od n a s 7

— Żyw ności na drogę pow ro tną , fu te r, m iodu, w osku, lecz 
bu rsz tyn  n ajw ażn ie jszy

Cóz z tego, ze na jw ażn ie jszy , k iedy go tu  m ieli ta k  n iew iele: 
Ledwie k ilkanaśc ie  kaw ałków  w g lin ianym  naczyniu  Tyle. że 
na dw a, trzy  naszy jn ik i w ystarczy , a le  do cesarsk ie j łozy cy r­
kowej..

— j ’ezeli chcecie w ięcej, m usicie  jechać n ad  w ielk ie  jezioro  — 
poradzili im

— D aleko to?
— D aleko
A ulus n ie pokazał po sobie, ja k  bardzo  czuł się zaw iedziony 

:a w iadom ością Z apy ta ł naczeln ika  C alisn , czy da m u p rze­
w odnika na  !e w ypraw ę. B ron dam  w am  w zam ian  — dodał.

— P rzy jm iem y  ją  — sk inął głow ą n a js ta rszy  — P rzyda  się. bo 
n e  zaw sze w zgodzie żyjem y z sąs iedn im i p lem ionam i

— B ędziecie z m m i w ojow ać b ron ią  rzym ską — zaśm iał się 
\u lu s .

— B ędziem y 1 sw oją — posłyszał. — R obim y ją  z zelaza, k to- 
e sam i w ytap iam y z rudy ^ ie  ty lko  zresztą  b ron

R obili tez, jak  się okazało, siek iery , m łoty , sierpy  1 piły Na- 
zeln ik  podał A ulusow i kościany  grzebień  p iękn ie  ozdobiony

— Wez go — pow iedzia ł — i pokaz w  sw oim  k ra ju  N ie ty l­
ko u w as lu b ią  ozdobne przedm ioty .

..Dzikie ludy 1 barbarzyńskie" -  przypomniały się rzymskiemu wo­
jownikowi opowieści kupców Czy to tak jest naprawdę?

Gdy wyjeżdżał, zegnali go zyczliwie. lecz bez umzoności. Aulus chciał 
jeszcze K up ie  niewolnicę: -córkę naczelnika Jasna, młodziutka dziew­
czyna wydała mu się niezmiernie piękna.

-  Trzy puchary srebrne... pięc pucharów. . — proponował za mą.
Dziewczyna rozpłakała się, zasłaniając twarz dłońmi. Jej ojciec po­

kręcił przecząco głową: nic z tego handlu me będzie, rzymski rycerzu
Przeciez do Rzymu pojechałaby! Powinniście się z tego cieszyć.
Ale nikt tego me chciał, nikt się nie cieszył
..Jednak to barbarzyńcy" — pomyślał z rozdrażnieniem Aułus, opusz­

czając Calisię. Dziewczyna uspokojona już. ze zostanie w domu przy­
kucnęła przed chatą 1 zajęła się lepieniem z gliny garnka. Śpiewała 
tęskną jakąś, zawodzącą piesn 1 wydawała się zupełnie szczęśliwa.

Aulus wzruszył ramionami.
Znow bagna znów gęste lasy 1 czasem nawet drogi tylko. Ze zaroś­

nięte, wyboiste w niczym nie przypominające drog rzymskich, bieg­
nących przez Imperium Gdzieniegdzie osady, podobne do Calisii. Żoł­
nierze. jadąc, dzielili się wzajemnie wrażeniami z dziwnego kraju, który 
im przyszło przemierzać.
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Może jed n ak  przy jść  chw ila , że dusza stoczy się w grzech 
ciężki i w tedy  n a s ta je  w niej zupełna  ciem ność, bo nie m a już 
w n iej łaski.

S ta ra j się za w szelką cenę un ikać  grzechu, zw łaszcza cięż­
kiego.

Postępu j tak, aby w tw o je j duszy by ta  zaw sze laska uśw ię­
cająca.

LEG EN D A  O G Ó R Z E  N IED Ź W IED Z IE J

Na K rym ie nad M orzem  C zarnym  jes t o lb rzym ia  gora (ÓG5 m 
wys. n.p.m.) w kształcie napęcznialego n iedźw iedzia  z pyskiem  
zanurzonym  w w odzie. Czy wiecie, skąd  w zięły się nazw y: C óra 
N iedźw iedzia t M orze C zarne, oraz dlaczego w jd a  w m orzu jest 
słona? Jeżeli nie wiecie, to posłuchajcie.

D awno, daw no tem u. gdy K rym  po rasta ły  bory oełne  zw ierzy ­
ny. nad  brzegiem  m orza osiedlili się ludzie. Nie m ieli oni spo­
kojnego życia, poniew aż n an aaa iy  na nich niedźw iedzie. O sad­
nicy postanow ili je  w ytępić. P rzez w iele la t Irw ala  w alka, n iedź­
w iedzie zostały p o k onan t. a le u trzym ał się przy ży c ij potężny 
n iedźw iedź-krol.

Pew nego razu porw ał on na jp ięk n ie jszą  dziew czynę z osiedla 
i u k ry ł w sw'oich pa łacach-p ieczarach . W ów czas narzeczony ob­
myśli! p lan u ra to w an ia  sw ej ukochanej. W ykorzysta! chw ilę 
nieobecności niedźw iecl/ia. w /k ra d ł narzeczona i począł z nią 
uciekać. N ieoaw em  n iedźw iedź zauw aży! uck czk ę  i ruszył 
w pogoń. Ju ż  ich dopędzal. gdy oni w siedli do bark i i w yp ły ­
nęli na m orze. W ściekły i bezsilny  n iedźw iedź postanow i! w ypić 
w szystką wodę. by moc ich dosięgnąć.

G dy ju ż  dużo wody ubyło  w m orzu, młodzi poczęli błagać 
sw ego boga o pomoc. Z jaw ił się bog, lecz okazał się ok ru tny , 
bo dla ra to w an ia  dziew czyny zażąda! od chiopca najw iększej 
ofiary  — ofiary  jego życia. Miłość chłopca była lak  w ielka, że 
nie bp.cząc na b łagan ia  dziew czyny, rzucił się m orza. Wó­
wczas n iedźw iedź p rzem ien ił się w ogrom ną ska lis tą  górę. O ca­
lała  dziew czyna w róciła  do brzegu, ale nie m ogła przeboleć 
śm ierci sw ego ukochanego. P łak a ła  tak  długo, aż w yp łakała  
sw oje  p iękne  czarne  oczy, a łzy znow u w ypełn iły  m orze po' 
brzegi. P oniew aż łzy są słone, w ięc w oda w' m orzu jest teraz 
słona, a od czarnych , w yp łakanych  oczu dziew eżyny, m orze 
o trzym ało  nazw ę M orza C zarnego

G o re  tę i j e j  s zcz y t  A j u d a h  o p is a ł  A d a m  M lo k ie w i rz  w  . .S o n e ta c h  
k r y m s k i c h " .
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P R Z E B IE G ŁY  Z Ł O D Z IE J  K LE JN O TÓ W
W p iękne  w iosenne popo łudn ie, przed sk lepem  najbogatszego  

ju b ile ra  w  m ieście, za trzym ało  się e leganck ie  au to , z k tó rego  
w ysiad ł g en e ra ł w  błyszczącym  m u n d u rze  oraz  sta rszy , e legan­
cki pan . Ju b ile r  u służn ie  w yszed ł nap rzec iw  i — u śm iech a jąc  
się — p rzep ro w ad z ił ich do sklepu.

S ta rszy  pan , po d ług im  i s ta ra n n y m  w yborze, zdecydow ał się 
na k le jn o t w artośc i 5000 fran k ó w . C hciał jed n ak , zan im  p o d e j­
m ie o sta teczną  decyzję, pokazać kosztow ne kam ien ie  żonie. T o­
też  z cza ru jący m  uśm iechem  zw rócił się do kupca:

— Jeżeli n ie m a pan  nic p rzeciw ko  tem u , po jadę  szybko do 
żony, aby pokazać ten  k le jn o t. A pan . d rog i g enera le , będzie 
tak  u p rze jm y  i poczeka k w a d ra n s  na m ój pow rót.

— B ardzo ch ę tn ie  — odpow iedzia ł genera ł.
Z aproponow ane poręczen ie  — w postaci w ysokiego o ficera  —

w y starcza ło  ju b ile ro w i. Poprosi} gen era ła  o za jęcie  m iejsca i p o ­
częstow ał go św ieżo n ap arzo n ą  kaw ą. T ym czasem  elegancki 
s ta rszy  pan p o jech a ł z k le jno tem .

G en era ł zaś okazał się w sp an ia ły m  znaw cą k le jno tów , z k tó ­
rym  — w d o d a tk u  — św ie tn ie  się gaw ędziło . T oteż czas p łyną ł 
szybko. Ju b ile r  śm ia ł się z w ojskow ych dow cipów  sw ego gościa. 
Z egar w ybił pół godziny. R ap tem  g en e ra ł zerw ał się z fo te la  
i sk ie row ał się bez słow a do w yjścia . Z an iepoko jony  ju b i le r  za­
s tą p ił m u drogę. W ówczas g en e ra ł pow iedzia ł przyciszonym  gło­
sem :

— Nie m usi pan  ju ż  d łużej czekać. N ie je s tem  oficerem , lecz 
oszustem .

Ju b ile r  zm ieszał się na m om ent, po tem  w ydał o k rzyk  i po­
biegł do drzw i. W pobliżu sk lepu  sta ł a k u ra t  po lic jan t.

— Szybko, tu ! — zaw ołał d rżący  ju b ile r . - -  N iech pan  a re sz ­
tu je  tego m ężczyznę! To je s t oszust!

F ałszyw y g en e ra ł nie zdołał um knąć. P o lic jan t trzy m a ł go 
mocno. Z ano tow ał k ró tk o  przeb ieg  ca łe j a fe ry , zaw ołał p rz e ­
jeżd ża jącą  tak sów kę, w 'epchnąj oszusta  i od jecha ł.

Ju b ile r  o d e tch n ą ł z u lgą  i o ta r ł o k ry te  po tem  czoło. Po go­
dzin ie za te lefonow ał do k o m isa ria tu . Jak  w ie lk ie  było jego  roz­
czarow anie. gdy m u pow iedziano , że n ik t tu- nic n ie  w ie o k r a ­
dzieży k lejnotów ' i n ikogo n ie  p rzyprow adzono . K om isarz  kazał 
do k ład n ie  opow iedzieć sobie całą h is to rię  i n a s tęp n ie  osobiście 
p rzy jech a ł do zak ład u  jub ile rsk ieg o .

— D rogi p an ie  — pow iedzia ł u rzęd n ik  po licy jny  do ju b ile ra , 
po ponow nym  w y słu ch an iu  h is to rii k rad z ieży  k le jn o tó w  — w i­
dzę ty lko  jed n o  w y tłu m aczen ie : p o lic jan t by ł rów n ież  faszy - 
w y -
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J aKos tak  n a  jesien i r. 1 »(> 1 

w  jed n e j ze sw oich  w ęd ró ­
w ek  po k ra ju , tra fiłem  do 
m a lu tk ie j osady  Puszcza 

M ariańska — położonej w  pow ie­
cie sk ie rn iew ick im  z daJa  od 
szlaków  kolejow ych, otoczonej 
p raw ie  ze w szystk ich  s tro n  la­
sem.

N itki babiego la ta  sk rzy ły  się 
w zachodzącym  słońcu, a n a  zie­
m ię k ład ły  się d ług ie  cienie. 
C hciało się  rzec słow am i poety, 
„Wsi spokojna, w si w esoła", tak  
było cicho  w okół i ładn ie . Z da­
w ałoby  się, że tu  n ie  d oc ie ra ją  
echa w ie lk iego  św iata , że tu  zaw ­
sze p an o w ał spokój i cisza. T ym ­
czasem  i tu  ja k  .wszędzie, d o ta r­
ła w o jn a  i tu  ro b iła  w yrw y  
w śród  ludzi, drzew , w  ziem i.

P rzypadkow o znalaz łem  się  w 
dom ku  m alu tk im , sk ry ty m  za 
k rzew am i bzów  i d rzew ek  jab ło ­
ni. k tó rego  m ieszkańcem  je s t od 
daw na  B olesław  K ieresińsk i. 
S tarszy , siw aw y, żyw a k ron ika  
osady, dziś o rg an ista  i członek 
ZBoW iD, kiedyś p a r ty z a n t i 
p ierw szy  o rg an iza to r w  sw ojej 
osadzie  ruchu  oporu  w  w alce  z 
okupan tem . Szef ba ta lio n u  i do ­
w ódca oddziału  partyzanck iego  
pseudonim  Sokół.

S iedzieliśm y w  m alu tk ie j iz­
debce. a  za oknam i k ład ł się 
zm rok. M ój rozm ów ca w yciągnął 
zdjęc ia, p ap ie ry  — w spom inał. 
W idzi P an  tę  lipę ro snącą  n a  
cm en ta rzu  kościelnym ? W niej 
p rzechow yw aliśm y  rad io stac ję , 
k tó ra  d o sta rcza ła  n am  w ażn ie j­
sze w iadom ości z fron tów . T am  
ją  zaw sze uk ryw aliśm y , gdy było 
la to  i m ożna było  dojść do 
d rzew a  n ie  zo staw ia jąc  siadów . 
P am ię tam  ja k  p ierw szą audycję  
słuchaliśm y  w dn. 21 p aźd z ie r­
n ik a  1939 r. z Tuluzy, gdzie jesz­

cze nie było N iem ców. A p a ia t 
zaw sze m ieliśm y ustaw iony  na 
stry ch u  i gdy ja  p row adziłem  n a ­
słuch i rob iłem  n o ta tk i, to in ­
ni s ta li n ieopodal dom u, u w aża ­
jąc  by n ie  naszli nas p rzypadko ­
wo N iem cy. Zaw sze ktoś inny, 
z członków ' k o nsp irac ji: S tan isław  
K u ran  — ..C hrupek", „H u rag an ’1, 
„T u r” i inn i. G dy n o ta tk i były  
zrobione, jeden  z ..naszych1' W ła­
dysław ' Szczęśn iak  przep isyw ał 
na  m aszyn ie  a potem  k om un ika ty  
te  w ychodziły  w  „ te re n '1. P ie rw si 
o trzym yw ali ci co należe li do 
naszej g rupy . Po tem  każdy  da- 
w’a ł sw em u ‘znajom em u i lak  
w całe j okolicy, w szyscy się  cie­
szyli o  każdym  zw ycięstw ie 
sprzym ierzonych  n ad  naszym i o­
p raw cam i, o  każdej zatop ionej 
łodzi czy strąco n y m  sam olocie.

P ierw sze  tygodn ie  okupacji, 
gdy w róg u p a ja ł się zw ycięst­
w em  n ad  W arszaw ą, by ło  w 
Puszczy w zględnie cicho. Na 
p lo tach  i ścianach  gm iny, w yro ­
sły p laka ty , w  k tó rych  obw iesz­
czano by  zdaw ać b roń  i ap a ra ty  
radiow e. Do poste runku  po lic ji 
zaczęła n ap ływ ać  b roń , k tó rą  
zb ierano  po lasach , gdzie toczy­
ły się potyczki z N iem cam i. K ie­
res iń sk i n ie  m ógł pa trzeć  bez­
czynn ie  j a k  d rogocenna b roń  
bogacić będzie  w roga. W oźnym  
w gm in ie  był w tedy A dam  Olak. 
W n im  to n asz  rozm ów ca znalazł 
sp rzym ierzeńca. W iększa część 
b ron i zam iast do N iem ców  po­
w ęd ro w ała  do zakonspirow anego  
m agazynu. Do te j „robo ty11 było 
w ciągn ię tych  ju ż  k ilku  innych. 
N iedługo też a  w ca le  pokaźny 
oddziałek  mógł być uzbro jony . 
I ta k  się zaczęło. A że zb liżała  
się rocznica św ięta  N iepodległo­
ści, K ieresiń sk i postanow ił ode­
b rać  przysięgę od tych, którzy

chcieli w alczyć ze zn ienaw idzo ­
nym  w rogiem . O ddział p rzy ją ł 
początkow a nazw ę: Polski Z w ią­
zek Pow stańczy . Po tem  przyszły
p ierw sze kon tak ty  z podziem ny­
m i o rgan izac jam i, p ierw sze ćw i­
czenia w  ostępach  leśnych, po ­
tyczki i w a lk a  z okupan tem .

M ały dom ek n ap e łn ia ł się w 
czasie k o nsp iracy jnych  zebrań
p arty zan ck ą  b rac ią , a  n a  w ieżę 
kościelną w ęd row ał k a rab in  m a­
szynow y. K ażde zeb ran ie  było 
siln ie  ubezpieczone p rzed  n iespo ­
dziew aną  w izytą. Na n a rad y
przychodzili ko m en d an t okręgu  
„D ębicz11 i d-cy b a ta lionów  „W i­
chu ra" , „P e rsk i1* „W rzos11. W 
o bstaw ie  byli ci n a jb a rd z ie j w y ­
próbow an i: T adeusz  D w óżnik,
S tan is ław  R efińsk i — R oppa,
T ur. O llala. C hrupek . Lis, W il­
czur.

K aw alery jsk ie , jeszcze sprzed  
1939 r. ap a ra ty  te lefon iczne, któ­
rych  było  dw a, służy ły  do pod­
słuchów  n iem ieck ich  rozm ów  i 
czasem  m ożna było pokrzyżow ać 
ich p lany . To rob ili dośw iadczen i 
rad io te leg ra fiśc i: Jan  M ańkow ski 
„S ęk11 i S t. Ł uczyński „A m per11. 
Na poczcie d z ia ła ła  w tyczka kon­
sp irac ji — Jad w ig a  M elko, a je j 
b ra t  podoficer łączności za jm o ­
w ał się  k o n serw acją  ap a ra tó w  te ­
lefonicznych. Później zostali 
w ciągnięci, do o rg an izac ji ko­
m e n d a n t p o s te runku  po lic ji Go- 
łow ski i po lic jan t P y tlarz .

N ie w szyscy doczekali w yzw o­
lenia. zginęli rozs trze lan i w oko­
licznych lasach . w  obozach 
śm ierci czy skonali zam ęczeni 
to r tu ra m i w a resz tach  S k ie rn ie ­
w ic. Ł ow icza czy Ż yrardow a. 
D ługa je s t lis ta  tych. k tórych  
pochłonęła w ojna. Dzięki sk rzę t­
nym  zapiskom , B olesław a K iere- 
sińskiego. dało  się ustalić  132 n a ­

zw iska osób. m ieszkańców  P usz­
czy M ariańsk ie j i na jb liższych  
okolic. W iększa część to człon­
kow ie R uchu Oporu.

Gdy opuszczałem  dom  starego  
p a rty zan ta , było już bardzo póź­
no. W m rokach  nocy tym  b a r­
dziej rzeczyw istą  s taw a ła  się h i­
s to ria  tam ty ch  dni. p artyzanck ich  
potyczek, i pow stańczych  sp is­
ków'. W ieki w^alki n ieu jarzm ione- 
go narodu , k tórego  ok ru tny  te r ­
ro r i n a jb a rd z ie j w ym yślne u s ta ­
wy n ie  p o tra fiły  załam ać, w ręcz 
odw ro tn ie  budził'- n a jw sp an ia l­
sze dow ody b o h a te rstw a , um iło ­
w an ia  w olności i ojczyzny. L ata
-  k tó re  m inęły  od zakończenia 
o sta tn ie j w ojny, zrodziły  now e 
pokolenia, k tó re  nie mogą zapo­
m nieć o b o h a te rs tw ie  sw ych o j­
ców i m a tek  i o tym,, by p ług  
raz  na  zaw sze zastąp ił bagnet.

,T. C HOI)A'K

: SP&aWYfNiA

W CZASY RAZ NA... 15 LAT
Z w y k l e  w okresie le tnim  

szpal ty  t ygodni ków i d z i enn i ­
ków  są „na fa s ze rowane ' ró r- 
nego rodzaju m ic ha ł k am i", 
czyl i  d robn ym i  nie i st otnymi  
w iadom ościam i, które służą do 
, ,wywatowan ia"  poszczególnych  
ko l u m n  pisma.  W  t ym  roku 
nie zanosi  się na tradycyjną  
kanikułę .  Ju ż  chociażby p rze ­
d z iwne  skoki  t emperatu r  i z a ­
chmurzeń  skłania tą każdego  
z nas do ref leksj i  na temat  
przyczyn  i s k u t k ó w  eksplozj i  
pocisków rak i e tow ych , bomb  
nuk l earnych , wypuszczania  u' 
przestrzeń kosmiczną niezl i ­
czonej  ilości fal  radio-elekt  ro- 
magnet ycznych .  Są i tacy. k t ó ­
rzy twierdzą,  że nie można  
bezkarni •> zakłócać naszej  a t ­
mosfery  lotami samolotów  
yrzebiegających tysiące k i lo­

met rów  z szybkością ponad-  
dzwiękową.  >V sumie  f ak t em  
jest,  że m a m y  lalo, j ak  dotąd  
niezbyt  udane.  Nie dopisała 
pogoda. Czyli  „siła wyższa".

Nie ma w Polsce bolesnego 
z jawi ska  z okresu m ię d z y w o ­
jennego  — bezrobocia. Każdy  
kto chce pracować — prace 
znajdzie.  Praca w Polsce L u ­
dowe j  jest obowiązk i em.  Nie 
egzekwu je  się p r z ymusu  pra­
cy. A szkoda! Prawo pracy  
przewiduje ,  że po okreś lonej  
ilości czasu przepracowanego w 
t a k im  czy im ty m  zakładzie  
p rod u kc yj ny m, za t rudn ionemu  
pracown ikowi  należy się urlop 
wypoczynkowy .  Każdy  czło­
wiek pracy ma prawo spędzić  
urlop tam, gdzie mu  się podo ­
ba.

Nies tety  — c zy t amy  iu . .Ty­
godniku Demokra t yc znym" ,  że 
część urlopowiczów ukradki em,  
w okresie urlopu pode jmu je  
się innych zarobkowych zajęć.  
.4 j u ż  z reguły urlopowicze w y ­
konują poważnie j sze  roboty  
domo we.

W Polsce istnieje niebaga­
telny probl em — ludzi  n ie­
przygo towanych do korzys ta­
nia z dobrodz ie js tw ustawo-  
daicsnca socjalnego.  A le  jest  
olbr zymia rzesza ludzi  pracy,  
zas tanawiających się, gdzie  
mogą spędzić relaks.  I zac zy­
nają szukać pu n k tó w  i m ie j ­
scowości  wy poczynkowych .  I 
co się okazuje,  że w „orbi- 
sowsk i ch ■■ domach wy p oc zy n ­
kowych  średnia cena za dobę  
ksz tał tuje  się na poziomie  
90 zł. Po m n óż m y  tę sumę  przez  
30 dni  poby tu  — o t r z y m a my  
2.700 zł miesięcznie.  A  pr ze­
cież potrzebne są kw o ty  d rob ­
ne, na drobne v)ydatki .

Przeciętne wczasy w P TT K,  
„Turyście" wynoszą  ok.  500 zł. 
~ ik  w  „Gromadz i e“ 840—980 zł. 
Is tnieje  tez ins tytucja wczasów  
„Pod gruszą".  Jest  to rąbu ti­
kowe  nieporozumienie.  Ludzie  
chodzą głodni,  śpią w stodo­

łach a płacą j ak  za p rzy zwo i t y  
pensjonat .

Z  Funduszu  Wczasów Pra­
cowniczych korzysta rocznie 
ok. 470 tys. ludzi.  Nasz rocznik  
s tat ys t yczny wykazu j e ,  że u­
p rawnionych do korzystania z 
wczasów jest ok. 8 m in  ludzi.  
Wynika  z lego, że każdy  ma  
szansę wy jechania na wczasy  
...raz na piętnaście lat.

Na jprawdopodobn ie j  w nie­
da lek im czasie s t osunki  wcza­
sowe ulegną zmianie.  Należy  
wątpić,  czy możl iwości  w y k o ­
rzys tywania  wczasów będą szły 
w parze z możl iwościami  
wczasowiczów.  Przecież  tu nie 
chodzi  — pisze . .Tyg. Dem.  • -
o wypoczynek  dwu tygodn io ­
wy  raz na ki lka lat. Chodzi
o zapewnien ie  wypoczynku  
w s z y s t k i m  pracującym  
w k a ż d y m  r o k u ,

ADAM KŁOS
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M iejscowy duszpasterz 
w  otoczeniu w iernych

On rów nież chce zostać m inistrantem

Ks. m g r E. E lerow ski odpraw i! M szę sw .

D zieci, które przystąpiły do t Komunii sw.

P IE R W S Z A
K O M U N I A  Ś W I Ę T A

W  piękny, czerwcowy niedzielny poranek 

przed nleduiym  kościółkiem w Szprotawie 

zgromadziły się dzieci i rodzice, wyznawcy 

Kościoła Polskokałolickiego. Dzieci odświęt­

nie ubrane, ze świecami w ręku, czekały 

na ukazanie się w drzwiach kościoła księ­

dza proboszcza.

Przy śpiewie pieśni „Serdeczna Matko" 

wszyscy zgromadzeni przed kościołem pro- 

cesjonalnie udali się do świqtyni... To w ła­

śnie dzisiaj —  najmłodsi parafianie przyjmą 

za chwilę po raz pierwszy do swych czy­

stych serduszek Pana Jezusa, utajonego 

pod postacią białego opłatka —  Pierwszą 

Komunię Świętą. Ich serca sq czyste, bo 

wczoraj odbyły rekolekcje i przystąpiły do 

Sakramentu Pokuty.

O  godz. 9.00, dnia 17 czerwca, w intencji 

dzieci przystępujących po raz pierwszy do 

Stołu Pańskiego młody duszpasterz ks. mgr 

Eugeniusz Elerowski złożył Bogu bezkrwa­

wo ofiarę Mszy świętej. Na krótko przed

Komunią świętą przygotowany przez księ­

dza proboszcza chór parafialny odśpiewał 

eucharystyczną pieśń pt. „Pan Jezus już się 

zbliża". Teraz nastąpił uroczysty moment 

przyjęcia Komunii świętej. W tym dniu do 

Komunii św. przystąpiły nie tylko te dzieci, 

ale także ich starsze koleżanki i starsi ko­

ledzy, którzy w ten sposób chcieli uczcić 

święto najmłodszych.

W  czasie tej podniosłej uroczystości fo­

tograf robił zdjęcia. Spójrzcie na nie i przy­

patrzcie się, jak bardzo poważne i skupio­

ne mają miny te dzieci. Świadczy to o tym, 

że przygotowane były dobrze na ten waż­

ny w ich życiu moment i z wielkim przeję­

ciem, a jednocześnie zrozumieniem i g łę­

boką, prostą, dziecięca wiarą przyjmowały 

eucharystyczny pokarm na posiłek duszy.
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M łoda para fia  polskokato licku  w 
S zpro taw ie  może się poszczycić, że 
m a k ilk u n astu  dobrych, p raw ie  w zo­
row ych m in is tran tó w . Są to chłopcy 
w  w ieku  szkolnym , k tó rzy  poprzez 
służen ie  kap łanow i do mszy św iętej, 
p rag n ą  zbliżyć się do o łtarza , do 
służby  Bożej. W ielu z n ich , k ilk a  za le ­
dw ie m iesięcy tem u. służyło do mszy 
św. w kościele rzym skim , gdzie m u ­
sieli uczyć się m in is tran tu ry  po łaci­
nie, co sp raw ia ło  im n iem ało  k łopo­
tów  i trudnośc i. Od czasu jednak , 
k iedy idea polskiego kato licyzm u ob­
ję ła  pow iatow e m iasteczko — S zpro­
taw ę, przyszli oni do nas i pokochali 
polski Kościół.

Nasi m in is tran c i — to dzieln i ch łop­
cy. Z apytałby  może ktoś dlaczego? — 
O dpow iem  przykładow o.

P a ra fia  jeszcze jest w stad ium  o r­
ganizacy jnym . R ozw ija się w bardzo 
ciężkich i trudnych  w aru n k ach . T o­
też dużo  jeszcze w ubogim  naszym  
kościółku jest b raków . Między in n y ­
mi po trzeba było zakup ie  do kościo­
ła kom plet lich tarzy  do o łtarza  g łów ­
nego i bocznego. K siądz proboszcz 
parafii p rzedstaw ił lo na  zeb ran iu  
R ady P a ra f ia ln e j i T ow arzystw a N ie­
w iast A NS: „L ich ta rze  tak ie  są  d ro ­
gie — trzeba  zebrać 600 zł..." Dowie­
dzieli się o tym  m in is tran c i. D ecyzji 

-

zapad ła  n a ty ch m iast na najb liższym  
zebran iu , postanow ili pom óc księdzu 
i R adzie. P rzyszli do m nie  z tą  p ro ­
pozycją. Z apy ta łem , w jak i sposób 
chcą p rzy jść n am  z pom ocą? O dpo­
w iedzieli chórem  „będziem y zbierać 
złom :"

D zisiaj, po k ilku tygodniach  ze b ra ­
li ponad tonę przeróznego  żelastw a
— m eta li różnej jakości i w artości. 
P o trzebna sum a na zakup ien ie  lich­
tarzy  została zeb rana .

Jestem  — jak o  op iekun  tak ich  m i­
n is tran tó w  — dum ny  z tych  chłop­
ców, z ich  postaw y i jeżeli piszę o 
tym , to chcia łbym  przez to  w ska­
zać, że dobrze zo rgan izow ana m io­
d z ie / i dzieci m ogą p rzy jść parafii z 
dużą pomocą.

Dlatego należy jak  najw iększą  u- 
w agę zw rócić w łaśn ie  na  tych m ło­
dych i najm łodszych, zająć się nim i 
szczerze, zachęcie, dat pew ne zadan ia  
do w ykonan ia  i okazać im . że i oni 
rów nież liczą się w p ara fii, źe i na 
nich m ożna polegać i darzyć ich  za­
u fan iem . O ni to lub ią  i na  pewno 
p o tra k tu ją  pow ażnie. A często, b a r­
dzo często zaw stydzą naw et s ta r ­
szych.

O piekun M in istran tów  
Ks. m gr EU G ENIU SZ EI.ERO W SK I

W  BIEŻĄCYM  ROKU P O G O ­

DA DOPISAŁA W DZIEŃ URO­

CZYSTOŚCI BO ŻEG O  C IA ŁA .

TUŻ PRZED SAMĄ SUMĄ KS. 

PROBOSZCZ UROCZYŚCIE PO­

ŚW IĘCIŁ NOW Y BALDACHIM, 

KTÓRY W Y K O N A ŁA  W  DARZE 

DLA PARAFII W  SZPROTAWIE 

P. IRENA E. Z O DLEGŁEJ Ł O ­

DZI. O GODZINIE 11.00 W Y ­

RUSZYŁA EUCHARYSTYCZNA 

PROCESJA. NIESIONO CH R Y­

STUSA PRZEZ ULICE M IA­

STECZKA, KTÓRE DO NIEDAW ­

NA TRW AŁO  JESZCZE W ŚLE­

PYM FANATYZM IE DYSZĄC 

NIENAWIŚCIĄ DO W SZYSTKIE­

GO  CO NIE BYŁO  RZYMSKIE.

Po ulicach m iasta przeszła  
procesja eucharystyczna

M B b u



23 ia ta  tem u  1 w rześn ia  o godzin ie  5 
rano  m ieszkańców  całej Polski obudziły  
g w a łto w n e  de tonac je .  W ielu z nich, za­
skoczonych  we śnie, nie o tw orzy ło  w ię ­
cej oczu: zginęli od dz ies ią tków  tysięcy  
bomb. jak ie  spad ły  o tej porze  na p o l ­
skie  m ias ta  i wsie. Tych. k tó rzy  ocaleli, 
czekało 5 lat n a jo k ru tn ie js z y c h  w dz ie ­
jach  p rześ ladow ań  — zginął w nich co 
szósty m ieszkan iec  Polski. 6 m il ionów  
ludzi po leg łych  z b ron ią  w ręku . ro z ­
s t rz e la n y c h  na ulicach, z a m o rd o w an y ch  
w w ięz ien iach . zakaLowanycii i zagazo­
w a n y c h  w obozach śm ierc i — oto bilans 
p ięc io le tn ie j  okupac ji  h i t le row sk ie j .

W 1945 roku, k ied y  p rześ ladow ca  
zm uszony  został do ucieczki z polskicn 
ziem. by ła  to  zaiste  k ra in a  żałoby. Całe 
poko len ia  m łodz ieży  i dzieci pozbaw io ­
ne rodziców, n ie  znały  n o rm a ln eg o  w y ­
g lądu  m iast,  z a m ien io n y ch  w r u in y  i 
zgliszcza. Cale połacie k r a ju  by ły  ob ró ­
cone w  popiół, p o zbaw ione  d o m o s tw  i 
w a rsz ta tó w  pracy. N aród  polski n igdy  
nie sta ł  w  rzędzie  n a jb o g a tszy ch  n a ro ­
dów  św ia ta ,  ale  te ra z  dosięgła  go k a ta ­
s trofa ; by ło  to już  dno  by to w an ia ,  dno  
zn iszczenia  i pon iew ie rk i .  W la tach  w o j­
ny i okupac ji  ,.byc albo  m e  b yć“ nasze ­
go n a ro d u  rozs trzyga ło  się na polu w a l ­
ki —i p rzez  w szy s tk ie  te  la ta  złożył on 
w ob ron ie  sw ego is tn ien ia  na jw y ższe  do­
w od y  m ęs tw a .

W roku  1945 n a ró d  polski s ta n ą ł  w o­
bec św ia ta  do n a j t ru d n ie jsz e g o  eg zam i­
nu. Cały św ia t  o b se rw o w a ł  nas. p y ta ją c  
się, czy zdo łam y  zaleczyć ra n y  w o jn y  i 
dźw ignąć  się do poz iom u w spó łczesne j 
p racy  cy w il izacy jn e j  i p rzem ysłow ej.

T en  d rugi egzam in  — w alk i  z k ie ln ią . 
c y rk lem  i o łow kiem  o o d b u d o w ę  k ra ju

— zda liśm y z p e łn y m  pow odzen iem  i po­
dziw em .

Dziś z d u m ą  m ożem y  powiedzieć, że 
nie z m a rn  jw aliśm y tych  23 lat. k tó re  u- 
p ly n ę ły  do chw ili  k iedy  o p ę ta n y  pychą  
w róg  obw ieścił św ia tu  . .koniec z P o l­
ską". Dziś prężność, siła gospodarcza 
k ra ju ,  so i idarnosc  w szystk ich  obyw ate l i  
s taw ia  Po lskę  w rzędzie  krajów’ św ia ta ,  
o k tó ry ch  się wie. m owi i w sp ó łp ra c u ­
je z ca łym  u zn an iem  w e  w szys tk ich  g a ­
łęz iach  życia gospodarczego  i k u l tu r a l ­
nego.

Dziś już  n ik t  nie zaprzeczy , że do n a j ­
w ięk szy ch  naszych  osiągnięć należy  to, 
że obecnie  w szy s tk ie  dzieci polskie  m ogą 
się uczyć, m ogą  zdobyw ać  w sz e c h s t ro n ­
ną  w iedzę  o życiu  i świecie. k tó ra  tak  
b a rd zo  u ła tw ia  n a m  życie.

Co ro k u  1 w rz e śn ia  dzięki so lidarności 
n a ro d o w e j  tys iące  szkół i uczeln i ro żn e ­
go ty p u  o tw ie ra  sw oje  podw oje  i z a p ra ­
sza m łode  poko len ie  do s t a r tu  tw órczej 
p racy  i w y tężo n e j  w a lk i  o rad o sn e  j u ­
tro.

Za m iesiąc  o tw a r te  zos taną  w yższe 
uczelnie  dla naszej m łodzieży, k tó ra  p r a ­
cą i zdoby tą  w ied zą  do tychczasow ą  p o ­
tw ie rdz iła ,  że je s t  zdolna do s tud iów , do 
głębszego  i coraz b a rdz ie j  odk ryw czego  
św ia ta  z jaw isk , do w sp ó ł tw o rz e n ia  i 
k sz ta ł to w an ia  nowego, szczęśliw ego ży ­
cia, do w a lk i  o s ta w ie n ie  naszego  k ra ju  
w rzędzie  p a ń s tw  o. w y so k im  s to p n iu  do­
b ro b y tu  i poziom ie  cy w il izacy jn y m , na 
jak i  ty lko  stać  w spó łczesny  świat.

Także  o tw ie ra ją  podw oje  nasze  w yższe 
uczeln ie  teologiczne -  W yższe S em  na- 
r iu m  D u ch o w n e  (W arszaw a, ul. S zw ole ­
żerów  4) i C h rześc i jań sk a  A k ad em ia  T e­
ologiczna w  W arszaw ie  —  Chylicach .



ADAM KŁO S

A U T O S T O P E M  
P O  K R A J U

Nasz siały współpracownik 
red. Adam Kłos, mimo ie  nie 
|est młokosem udał się w po- 
drół po Polsce autostopem 
Bo to rzekomo... łaniej, a na 
de wszystko przyjemnie. Moi- 
na oglądać żywych ludzi „u- 
ciqć z nimi gadkę". Wiado­
mo — podróie kształcą. Oto 
pierwsza relacja naszego wy­
słannika

H U T A  
NA 

P A L A C H

B
 w arząc  dojeżdżam y do Dwikoz. Jes t już 

zm ierzch. P an  Z m udziak gościnnie za­
prasza m nie do dom u. ab y m  trochę  ob­
mył się. nieco odpoczął i ,.se p o ja d ł '1.. 
T rad y cy jn a  polska gościnność. Bóg 

W am zapiać pan ie  Z m udziak za serce i za gościnę!
Szczególny d an k  sk ładam  na tym  m iejscu  za 

cehne. w stępne in fo rm ac je  o S andom ierzu , u rze ­
kającym  średniow iecznym i m uram i. u stóp  k tó­
rych przep ływ a nasza W ista.

D ziw acznie pokręcone są uliczki tego m iasta, 
pagórki, a na n ich s trze liste  dem y , budow le za­
bytkow e i kościoły. L udzie lu ta j jacyś senni, os­
pali. Obca im jes t w artkosc  w ie lkom iejsk ie j u li­
cy. obce tem po, k tórym  ży ją ' W arszaw a. K raków . 
Lodź...

Do n iedaw na nic się w S andom ierzu  nie działo. 
M iasto żv*o na p ery feriach  p rzem ian  zachodzą­
cych w Polsce. T u ta j w szystko sta ło  w m iejscu 
Jak b y  za trzym ało  się...

I oto w tę m artw o tę , zakłócony ty lko biciem  
dzw onów  kościelnych i dzw onkam i sygnatu rek  
k laszto rnych  w kroczyło  n o w e.

Z apad ła  decyzja budow y huty  szklą płaskiego. 
Jak  S andom ierz — Sandom ierzem , tak nigdy jesz­
cze nie pow stało  tyle zam ieszania, ne  z powodu 
huty. Na co. po co. dlaczego?

O pin ia  m iasta  podzieliła się na zw olenników  i 
p rzeciw ników  huty . Z w olennikam i byli robotnicy, 
p rzeciw nikam i — drobnom ieszczaństw o i przede 
w szystk im  ttoła zbliżone do rzym skiego bisKupa 
Lorka. K sięża i proboszczow ie rzym skokatoliccy  
zaczęli agitow ać... przeciw  hucie. Tym  nastro jom  
an ty  hu tn iczym  uległ naw et znany  p isarz  i este ta  
Ja ro s ław  Iw aszkiew icz, który  na jednym  z zebrań  
przedw yborczych  ub iegając się o m andat posel­

ski z tego okręgu  w ypow iedział się też przeciw  bu­
dow ie kom binatu  przem ysłow ego, k tóry  przez 
sam  fak t is tn ien ia  podnosi rangę m iasta, czyni z 
niego ośrodek przem ysłow y — a nie m artw e  g ro ­
dziszcze. żyjące w spom nien iam i przeszłosci.

Sandom ierz m iał pecha. P rzed  w ojną  zanosiło 
się. że stan ie  się sto licą COP. N ie wyszło. P rzed  
k ilku  la ty  n iew iele  b rakow ało  a s ta łby  się sto licą 
okręgu  siarkow ego. Ubiegł go T arnobrzeg.

W reszcie przyszła kolej i na Sandom ierz. Roż­
ne w zględy zadecydow ały  o uprzem ysłow ien iu  
lego okręgu.

W pobliżu m iasta , w S w in iarach . odk ry to  po ­
k łady w spaniałego  hu tniczego p iasku, k tó ry  s ta ­
now i n ieoceniony skarb , jeżeli chodzi o p rodukcję  
szk ła  ciągnionego, czyli ukiennego. B liskosc ko­
paln i p iasku, t ia k t  w odny w iślany , w gorę do 
K rakow a — w dól aż do G dańska. Szlak k o m u n i­
kacy jny  i tran sp o rto w y  lani i dostępny  dla b a ­
rek  tow arow ych . P rzecież tym  szlakiem  nasi p ra ­
dziadow ie p ław ili sandom ierską  pszenicę w łaśn ie  
do G dańska. Sprzedaw ali ją  n ie rzadko  „na pniu", 
w  zam ian  za ta la ry , k tóre  stanow iły  fundam ent 
ich ów czesnego pow odzenia.

*
W raz z koncepcją  budow y hu ty  szkła w S an­

dom ierzu. po w siały n a tu ra ln e  konsekw encje
w tórne . T rzeba w ięc pom yśleć o uregu low an iu  
środkow ego biegu W isły, Uczynić ją  sp law ną 
przez cały rok. To się opłaci!

*
Do n iedaw na, idąc po linii na jm niejszego  opo­

ru , obserw ow aliśm y  zjaw isko, k tó re  po legała  na 
ucieczce lu d z ro d  rzek. O rozw oju  m iast i osiedli 
decydow ały  ko leje  żelazne a nie n a tu ra ln e  drogi 
w odne. W eźm y d la  przyk ładu  W arszaw ę. W d ru ­
giej połow ie ub. stu lecia, i n iem al przez 30 la l w 
obecnym  XX w ieku, m iastu  rozw ija ło  się w k ie ­
ru n k u : P ruszkow a. Sochaczew a. W ołom ina i T łu ­
szcza. w  stronę  O tw ocka. R em bertow a. W’isla n i­
kogo nie ciągnęła. Dopiero pow ojenna u rb a n is ty ­
ka zaw róciła  do W isły. I słusznie.

Ten zw ro i do naszej k ró low ej rzek — W isły 
legł u podstaw koncepcji up rzem ysłow ien ia  S an ­
dom ierza. który  przecież z n a jd u je  się w pobliżu 
zag łęb ia  siarkow ego, o m iedzę gran iczy  z o k rę ­
giem  p rzem yslow o-m eta lu rg icznym  (Skarżysko -  
S ta low a Wola itd)

Z apadła w ięc decyzja  budow y hu iy  w Sando­
m ierzu. Jakże  pozornie k o n trow ersy jn ie  pięć ko­
m inów  bu d u jące j się huiy  urą->a p ano ram ie  
średniow iecznego Sandom ierzu, k lo ry  gó ru je  nad 
w yżyną lessow ą b laskiem  białych m urów  k o le ­
giatów . an tycznej fary . d^m u Ja n a  Długosza.

S ta ry  Sandom ierz  — to zaoylki h is to ryczne — 
nowy S andom ierz przem ysłów  \ — to szk larsk i
kom binat najw iększy  w Polsce, d iu g i co do w ie l­
kości w Europie. 45‘ , p rodukcji szklą ek sp o rto ­

wać się będzie z Sandom ierza 112 m iliony m e­
trów  kw adra tow ych  szkła płaskiego rocznie wy 
rów na b rak i na rynku  w ew nętrznym . S uperno ­
w oczesne m aszyny z im portu  (w artości l . r> min 
dolarów ) dadzą p ro d ak i w ysoko w artościow y 
P ro d u k c ja  p rzeznaczona na ekspo rt p rzyn iesie  tak 
po trzebne dewizy. Za dw a lala polskie szkło sku­
tecznie będzie konkurow ać z angielsk im  i n ie­
mieckim .

B udow a huty  kosztow ać oęJzie  ponad pól m i­
liarda złotych. Sum a pow ażna. P rzew idu je  się. że 
już w p ierw szym  okresie rozruchu , przy u ru ch o ­
m ieniu  p ierw szej n itk i p rodukcy jnej osiągnie się 
HO0,, je j w ydajności G w aran tu je  to um ow a za­
w arta  z zag ran icznym  dostaw cą m aszyn i u rz ą ­
dzeń.

I tak w brew  m alkon ten tom , w brew  ..Łykom " 
i k lerow i rzym skokato lick iem u w S andom ierzu 
rośnie hu ia . H u l a  n a  p a ł a c  h. \ Ta gruncie, le­
żącym na pow iślu Rozm okłym . P raw ie  na b a jo ­
rach pow sta je  ob 'ek t przem ysiow y. Aby mógł u- 
trzym ać się na pow ierzchni n ienosnej ziem i, trze ­
ba g run t um acniać w ielom etrow y r.i palam i, k tó ­
re o p ie ra ją  się o złoża żw iru  i łupków . Na -i ly - 
siącach pali opiera się. w iele lysięc ' ton w ażąca, 
p ły ta żelbetow a. A na niej w y ra s ta ja  m ury  b u ­
dynków  hulv.

W hucie znajdzie  p racę  ponad 1- in robotników  
(w tym  3U°/n kobiet). Jednocześn ie  cu d u je  się w 
Sandorr.ieizu tu cza rn ię  drobiu , zakład p ro d u k u ­
jący sproszkow ane ja ja . e lew a to r’ zbożowe. W 
sum ie w najb liższym  .k iesie m iasto będzie m usia­
ło w chłonąc okoic 2 tys. robotników  przem ysło­
w ych. W raz z rodzina ni stanow ić pędzie okoio 1) 
tys. dusz. Dzis m iastc hcz\ n iespełna n  tys. m ie­
szkańców'. W św ietle  podanych liczb jasne  jest. 
że już niedługo zm ieni się zasadniczo s tru k tu ra  
społeczna Sandom ierza. Przybędzie nowy. ro b o t­
niczy elem ent. M uszą pow stać: ośrodki k u ltu ra l­
no-ośw iatow e. dom ludow y, ośrodek zdrow ia, 
szpital, żłobek. W iele inw estycji o. z e p n w a d z  i- 
nych będzie pod kątem  pe-trzeb. w yn ikających  z 
uprzem> slow ienia m iasta.

„ N o w e "  m a to  do siebie, ze bezcerem onialn ie  
naru sza  s ta ry  porządek. H uta w Sandom ierzu  
to jes t zaczyn, to  są drożdże, lozw ija jacc  i b u d u ­
jące now e środki p rodukcji, do tychczas n iezn a­
ne tem u m iastu .

G dyby nie hu ta  — S andom ierz byłby tym . ^zym 
był. Z apoznanym  m iastem . Dzisiaj jes t ośrodkiem , 
przed k tó rym  zarysowu.ia się szerokie persp ek ty ­
wy przem ysłow e. A dla jego m ieszkańców , zw ła ­
szcza d la  młodzieży, o tw ie ra ją  sio możliwości 
pracy w rodzinnym  mieście. Ma to o lbrzym ie zna­
czenie społeczne. W iększosć s-indom ierzan do tych­
czas m usia ła  em igrow ać za chlebem  do innych 
części Polski. Cbecni.c doslaną  za tru d n ien ie  w o ś­
rodku przem ysłow ym , eksp loatu jącym  san d o m ie r­
skie surow ce.



JAN USZ

KURUUSZW ILI

Bazarów  sto łecznych nip tizeo a  spe­
c ja ln ie  p rzedstaw iać , bo n aw et nie w a r­
szaw iak  bez tru d u  tra fi na s ta ry  bazar 
Różyckiego, na P radze , gdzie dosłow nie 
w szystko m ożna o trz jm a ć  ocl befsztyka 
do sznu row ad ła  i sc jzo ry k a .

S ław a innych  bazarów  nie w ybiega 
tak  daleko, lecz ich specyfika jes t pow ­
szechnie znana w W arszaw ie.

W iadom o, że S karyszew ska to ciuchy, 
Po lna — zielen ina, żyw'y i b ity  drób 
oraz kw ia ty . S ta low a — ptak i, k ró lik i i 
s ta re  żelastw o. P ań sk a  znów' — m ięso z 
chłopsk ich  straganów , k a rto fle  i w a rzy ­
w a z furgonów 7 oraz starzyzna o sta tn ie j 
k lasy , k tó re j na ciuchach n ik t do ręk i 
nie w eźm ie. Inne  bazark i — przy pl. T u­
cholskim  na Ż oliborzu, p rz j ul. B iru ty  
n a  T argów ku it<i.. ży ją  życiem  sw ojej 
dzielnicy. Ż yją ja k  w szystk ie z resz tą  — 
raz lep iej, raz  gorzej, czasem  m a ją  sw o­
je hand low e 5 m inu t, a często m artw e  
sezony. Słow em  — różnic byw a w  ba­
zarow ym  hand lu , zresztą  n ie  ty lko b a ­
zarow ym .

A bazary  w arszaw sk ie  niczym  nie róż­
n ią  się od p row inc jona lnych , w ręcz 
przeciw nie  daleko  jes t im  jeszcze do 
w yglądu  w spółczesnych estetycznych  
bazarów  p row incjonalnych . Że tak  jest 
św iadczą n a jlep ie j zd jęc ia  naszego fo ­
to rep o rte ra  redakcyjnego .

Ale czy długo jeszcze w arszaw sk ie  
bazary  będą żyły sw oim  dotychczaso­
w ym  try b em  życia?

P rezyd ia  D zielnicow ych Rad N arodo­
w ych na sw oim  te ren ie  b u d u ją  spec ja l­
ne, now oczesne hale  ta rgow e, k tó re  w 
zupełności m a ją  w yelim inow ać sto iska, 
s trag an y  bazarow e oraz u liczną a b la ­
g ierską  sprzedaż. N ajw iększym  klopo-



tem dla stołecznych ojców m iasta jest 
projektowana przebudowa ogromnego 
bazaru Różyckiego. Przede w szystkim  
ciśnie się pytanie, jak go zagospodaro­
wać?

Z końcem  tego roku wygasają w szyst­
kie koncesje bazarowych kupców.

I co dalej?
Założenia opierają się na projekcie, 

opracowanym przez DRN Praga-Pólnoc, 
który przewiduje tam w ielki ośrodek 
handlowy z licznym i punktami sprzeda­
ży artykułów przem ysłowych, punktami 
usługowym i w krytej hali itp. Poza tym. 
od strony ul. Brzeskiej now oczesną halę 
sprzedaży w iktuałów. Słow em  — now o­
czesny ośrodek handlowy z tzw. szyka­
nami, bo z podjazdami, parkingami...

Inny projekt znów przewiduje jedną 
halę dla handlu uspołecznionego z po­
działem na sprzedaż żywności i artyku­
łów  przem ysłowych oraz drugą halę dla 
handlu spółdzielczego i prjw atnego z 
podziałem na handel artykułami z nad­
w yżek rolnych oraz sprzedaż przem y­
słow ych towarów spółdzielczych i rze­
m ieślniczych. Dalej — pawilon usług, 
bar szybkiej obsługi itp.

Sprecyzowanego projektu jeszcze nie 
ma. Nie wiadomo także, kto pokryje 
koszty projektowanej inw estycji. Czy 

fundusze da miasto, czy też trzeba bę­
dzie je uzyskać z centralnego budżetu.

Zgodnie z postanowieniem  Prezydium  
Stołecznej Hady Narodowej, w 19(>5 ro­
ku czynnych będzie w W arszawie prze­
szło 30 targowisk i hal. Jl. in. 5 zielenia- 
ków, jak nazwa wskazuje, targowisk  
handlu owocami i warzywam i. 3 super­
markety (Hala Mirowska, Hala na Ko­
szykach oraz na terenie bazaru Różyc­
kiego), 18 bazarów obecnie istniejących.

ale unowocześnionych i lepiej w ypo­
sażonych.

Ponadto rozważa się m ożliw ości zor­
ganizow ania ok. 10 placów  skupu i 
sprzedaży owoców, warzyw, kwiatów, 
grzybów — typu sezonowego.

W arszawskie targowiska, którymi ad­
m inistruje obecnie Przedsiębiorstwo Tar­
gowiska i Hale (targowiska są. hal jesz­
cze nie ma) obsługują ok. 56 tys. k lien ­
tów dziennie. Obroty targowisk są m niej­
sze niżby się zdawało, sądząc z panują­
cego tam szumu i zgiełku. W global­
nych obrotach w arszawskiego handlu 
bazary partycypują bowiem w 4 pi oc­
alę... w  niektórych artykułach w yspe­
cjalizow ały się — znów używ ając mod­
nej teraz frazeologii — są handlem w io­
dącym. Przodują m ianowicie w handlu 
drobiem (przeszło 40 proc. w arszaw ­
skich obrotów), w arzywam i i ziem nia­
kami (33 proc.), serami (25 proc.), strącz­
kowym i (około 15 proc.) itp.



ROZM OW Y  
Z CZYTELNIKAMI

KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
K ościół P olskokatolick i jest K o­
ściołem  K atolick im .
Posiada w szelk ie  znam iona K o­
śc io ła  C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolick i prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się  
w liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim .
Zachow ując naukę Jezusa C hry­
stusa (zaw artą w  P iśm ie św ., 
Tradycji oraz orzeczeniach i u ­
chw ałach Soborów  P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą  M aryję 
Pannę i Ś w iętych  Pańskich, uczy  
sw ych  w iernych  m iłości do B o­
ga, szacunku dla bliźnich i u ko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
B iskupi K ościoła P olskokato- 
lick iego m ają w ażną sukcesję  
apostolską, której nie k w estio ­
nują naw et najbardziej zagorza­
li i fanatyczni duchow ni rzym ­
skokatoliccy. Z w ażności i praw ­
dziw ości sakry b iskupiej w  K oś­
c ie le  P olskokatollck im  w yp ływ a  
w ażność kapłaństw a.
M sza św . w  języku polskim  i 
Sakram enty św . są tak sam o 
w ażne jak M sza św . odpraw iana  
w  języku łacińskim , greckim  lub  
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
R óżnica polega na tym , że K o­
śció ł P olskokatolick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża  
i prym acie jurysdykcyjnym  b i­
skupów  rzym skich. Tylko Bóg 
jest n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, może się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w  PRL  
d zieli się  pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszaw ską,
b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścio ła  P olskokatolick iego jest 
Prym as — J. Em. K s. B iskup  
Prof. Dr M aksym ilian Rode, re­
zydujący w W arszaw ie. 
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUM ENICZNEGO:
K ościół P olskokatolick i jest 
członkiem  Ś w iatow ej Rady K o­
ścio łów  C hrześcijańskich, która  
skupia w  sw ych  szeregach ponad  
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
tyle, ile liczy K ościół rzym sko­
katolick i razem z obrządkam i 
nierzym skim i na całym  św iecie .

L E K A R Z  R A D Z I

PODRĘCZNA A PTEC ZK A

G dy w ybieram y się na d łuższą w ycieczkę, 
szczególnie w okolice bardz ie j odlegle od osiedli 
ludzkich , nie w olno nam  zapom inać o m alej, ale 
n iezbędnej podręcznej apteczce. P ow inna  ona za­
w ierać  n as tęp u jące  środki lecznicze i o p a tru n ­
kow e:
1. C ard iam id  — k rop le  nasercow e.
2. K rop le Inoziem cow a — stosow ane przy bolach 

brzucha.
3. A m oniak  — stosow any do w ąchan ia  przy 

cuceniu  zem dlonych.
4. P ab iam id  — proszek  odkażający  skalecze­

nia.
5. Jodyna  — m ożna ją  o trzy .nać  w am pułkach .
6. T ab le tk i przeciw bólow e np. „P ab ia lg ina" .
7. 2 bandaże.
8. 1 p rzy lep iec n a  rolce.
9. D wa p rzy lepce z gazą ''o tarcie stop!).

10. P aczka w aty  i paczka gazy.
D obrze też je s t zaopatrzyć  się w tab le tk i od­

k ażające  wodę. M ożna je  nabyć v, ap tece, lub 
drogerii. J e s t to  w ażne, gdyż nie zaw sze m ożem y 
przegotow ać w odę do picia.

Jeśli idziem y na w ędrów kę z p lecak iem  dość 
dużym , na um ieszczenie ap teczk i m ożna pośw ię­
cić jed n ą  kieszeń p lecaka, a  gdy nie m a m iejsca, 
m ożna ją  n ieść w chlebaku . W każdym  razie  po­
siadan ie  podręcznej ap teczk i je s t n ieodzow ne w 
w vposażeniu  „rasow ego tu ry s iy ‘\

Dr A. M.

P O R A D Y  
P R A W  N E

P an  JA N  W Ó JCIK  z S u lis /e u a  p. Choszczno

R edakcja  u p rze jm ie  in fo rm u je  P ana, że PGR
— K ołki może ubezpieczyć czlonkow  rodziny p ra ­
cow nika za trudn ionego , na podstaw ie zbiorow ego 
ubezpieczenia, p rak tykow anego  w p rzed sięb io r­
stw ach  państw ow ych  i spółdzielczych. O plata  
w ynosi 12 zl od osoby w stosunku  m iesięcznym . 
W m yśl § 20 pkt. 3 przep isów  ogólnych PZU 
ubezpieczenie n as tęp u je  w tak ich  p rzypadkach  
bez w zględu na w iek osoby ubezpieczonej oraz 
bez w zględu na  stan  zdrow ia (inw alidztw o), je d ­
nakże  z w yłączeniem  osób um ysłow o chorych. 
W rozum ien iu  pow ołanych  przepisów  Z akład 
U bezpieczeń odpow iada za ubezpieczenie człon­
ka rodziny ty lko  kw otą  do 5000 zl. Poza tym  pod­
kreślam y, że ubezpieczenie  zbiorow e na w niosek 
uspołecznionego zak ładu  pracy może być zaw arte  
w  pełnym  zakresie, bądź z og ran iczen iem  od­
pow iedzialności zak ładu  do w ypadków  podczas 
p racy.

Pan i M A RIA  ŁUCZYN W arszaw a.

R edakc ja  u p rze jm ie  kom uniku je , że nie ma 
up raw n ień  do ingerow an ia  w sp raw y  rodzinne 
sw oich czyteln ików . R edakcja  jest pow ołana do 
innych  celów , m iędzy innym i prow adzi porady  
p raw n e  i pom aga w ielu ludziom  do znalezien ia  
w łaściw ej drogi, celem  u regu low an ia  sp raw  ob­
ję tych  przep isam i p raw a  obow iązującego. Dla h i­
sto rii, p rzedstaw ionej przez P an ią  M arię, tru d n o  
znaleźć odpow iedni przepis, k tó ry  by nakazał 
dzieciom  (dorosłym ) Pani M arii zm ienić obecny 
try b  życia, k tó ry  nie da je  P an i w ew nętrznego  
spokoju . P an i m a p raw o  w pływ ać ria n ich jed y ­
nie dobrym  słow em , p rzypom ina jąc  im  i w ska­
zu jąc  na  zgubne sku tk i nad u ży w an ia  alkoholu , 
zw łaszcza że są m łodzi i m a ją  ku tem u  w arunk i 
do u łożenia p rzyk ładnego  życia m ałżeńskiego. 

^R edakcja  bardzo  Pani w spółczu je  w tak ie j sy tu a ­
cji życiow ej, dz ięku je  za uznanie d la  porad  p raw ­
nych i życzy Pan i M arii w ykazan ia  h a rtu  ducha 
i z rozum ien ia  b łędu upad łych  dzieci. P roszę
o nich nie zapom inać i okazać dużo miłości m a t­
czynej, a czas. m am y nadzieję, w szystko zaleczy.

M gr JOZEF M ILA SZEW ICZ

Pan Z. K ow alski z C zeladzi. B arozo dzięku­
jem y za m iły  list. U w agi w  n im  zaw arte  są 
bardzo  tra fn e  i w łaściw e. Na przyszłość po­
sta ram y  się a rty k u łam i d rukow anym i w „Ro­
dzin ie4' zadow olić P an a  i P ańsk ich  znajom ych, 
a naszych sta łych  C zytelników .

Łączym y pozdrow ien ia  i czekam y na  dalsze 
listy.

Pan  B ytow ski Ignacy z M arkow ie. P rzy zn a­
jem y, że opow iadan ie  pt. „G olgota księdza w i­
karego” na lam ach  pism a kato lick iego  może 
n ie  pow inno  być zam iszczane, chociaż i tu  m a­
my w ątp liw ości. W ątpliw ości n as tręcza ją  nam  
sam i C zyteln icy  „R o d z in y , Którzy w zw iązku 
z d ruk iem  w spom nianego  opow iadan ia  „zasy­
pali" nas listam i.

Cieszy nas to, że listy  nadesłane  do R edak ­
cji, z w y ją tk iem  jednego, p isane były z k u ltu ­
rą  słow a, z czysta in ten c ją  podzielen ia  się 
sw oim i uw agam i z R edakcją .

N iem niej jed n ak  sm uci nas fak t, że Kościół 
rzym skokato lick i, u s tan aw ia jąc  dla sw ych k a ­
płanów  celibat, ludzi tych  un ieszczęśliw il lub 
zm usza ich w brew  p raw om  Bożym i p raw u  
n a tu ry  do ok łam yw an ia  innych . K apłan  sam  
naw o łu je  innych  do czystego ż>\:ia, a m ów iąc 
szczerze, n iew ielu  je s t tak ich , k tó rzy  p ie lęgnu ­
ją  czystość i zachow u ją  celibat.

P raw da , że ce liba t m u dużo doda tn ich  cech,
o ile jes t zachow yw any przez ce liban ta , ale 
ile zła przynosi. P roszę ty lko  rozw ażyć.

K ap łan  rzym skokato lick i zgodnie z p raw em  
kanonicznym  ma żyć w  celibacie, n aw o łu je  
w iernych  do n iep rzek raczan ia  VI i IX  p rzy ­
kazan ia  Bożego, a sam ?... Sam  „strze la" ocza­
mi po kościele, na ulicy za ładną  „buzią", 
zg rabną „nóżką" kobiety  i bardzo  często do­
chodzi do zbliżeń m iędzy kap łanem  a kobie­
tą. K obieta jak iś czas u lega kap łanow i, a le 
przychodzą chw ile opam ię tan ia  się. I dobrze 
gdy to opam iętan ie  przychodzi w  czas. Owa 
„uw iedziona n iew ias ta1' n ie  trac i p rzy n a jm n ie j 
w iary . N ikt m i bow iem  n ie  w ytłum aczy , żeby 
n iew ias ta  grzesząca z kap łan em  była w ierzą­
ca i p rak ty k u jąca . O na w ierzy  w sw ego um i­
łow anego, a nie w  Boga. Po jego zaś odejściu 
z p ara fii ow a n iew ias ta  p rzes ta je  chodzić do 
kościoła. Czy jes t dobre i w łaściw e? Do „n ie­
w iary" zaś sp row adził ją  w spóln ik  grzechu — 
kap łan , k tó ry  po . grzechu*4 idzie do o łtarza , do 
konfesjonału  i tam  udziela posług duchow ­
nych.

W ięc kap łan  tak i s ta je  sie zw vklym  ..urzęd­
nik iem " kościelnym , w ykonu jącym  czyn­
ności k ap łańsk ie  bez głębokiego duchow ego 
p rzekonan ia  i w iary  w ich sku teczność i po­
trzebę  d la  duszy.

Pani Hanna W. z Sieradza. ..W okresie  Bo­
żego N arodzenia przyszedł do r.as kap łan  po 
kolędzie. Byiam  sam a w dom u. M ąż był w 
pracy.



M inistran tów  w ysiał do dom u. a sam  zosiai 
u m nie. R ozgadał się. Podczas rozm ow y lak  
się spoJL .lil, że zaproponow ał mi ..łóżko” w 
zam ian za cały ..u targ" z kolędy... Nie u leg­
łam , 'oo w ie rn a  by łam  m ężowi ... a le  od tąd  
p rzes ta łam  w ierzyć w  to. co kap łan i m ów ią-i 
głoszą"...

„M oją córkę w 14 roku życia ksiądz w y­
wiózł do lasu na  m otorze i tam  ją  zgw ałcił" — 
pisze pan D akiesław  N. z L ublina.

Z tak ich  listów  m ożna by tom y dzieł i róż­
nych „G olgot" napisać.

To n ie  je s t jed n ak  w ina  księdza jako  czło­
w ieka, że u lega grzechow i,

Zło g łów ne tkw i w p raw ie , k tóre  w ystępu ­
je  w brew  p raw u  n a tu ry  i p raw u  Bożemu. Ce­
lib a tu  C hrystu s P an  nie ustanow ił. I ce liba t 
chw ały  Bogu nie przynosi. Pom aga zaś m ocno 
w p racy  szatanow i.

CZYTELNICY 
PISZĄ

O trzym aliśm y  od naszej C zytelniczki b a r­
dzo p rzyk ry  lis t z p rośbą o w ydrukow an ie  go 
d la  nauk i i opam ię tan ia  się innych

S pełn iam y prośbę P an i W andy i list d ru k u ­
jem y w całości, bez zm ian.

N iech treść jego sam a za sieoie mówi.
„Droga Redakcjo!
Od 2 lat cz y tam  Katol icki  Tyg. I l us t rowany  

„Rodzina".  Z  dnia 8.V1I.62, strona 10. czy ta­
łam art ykuł  pod t y t u ł em  ..W imieniu dz i ecka"
— Fr. Oszmia ńskiego.

Zostałam bardzo wzruszona pos t ępowaniem  
wyrodne j  matki .  Zapy tu j ę  Redakcję ,  kto w 
t ym w y p a d k u  odpowiada za grzechy — nie­
rząd Heleny? Myś lę , że wyłącznie  matka H e ­
leny!

Pos tanowi łam napisać również  jo. o swoich  
przeżyciach prosząc Redakcję,  o ile to jest  
możl iwe,  o umieszczenie  w  tyg. „Rodzina' ‘.

Nadmieniam ,  że jest  to ty lko streszczenie  
mojego przeżycia do 25 lat mojego życia.

Urodzi łam się 20 s tycznia 1931 r. w  Targa-  
nicy.  Gromada Targanica to okolica między  
górami położona na południe  i 10 k i l omet rów  
od p rzemysłowego  miast eczka Andrychowa.

IV domu  było nas 12 dzieci, bo . rodziło się 
nas. że tak nowiem,  co rok to prorok...  Dom 
nasz stat w  sa m y m  lesie. o 1 k i l omet r  od in­
ny ch zabudowań ,  to znaczy  od sąsiadów.

W izbie spali oboje rodzice m y  zaś dzieci
— dziewczęta i chłopcu spal iśmy  w kuchni  
razem na j ednej  pryczy,  tak dz i ewczęta  j a k  i 
chłopcy.  Nie m ie l i śmy  w  oyoie maj teczek ,  gdy  
było z imn ie j  to tu l i l i śmy sie jedni  do drugich.

Do szkoły  mnie  wcal t  nie posyłano,  a więc  
do szkoły  nie chodzi łam w ogóle.

Nie mówiono m i  też nic o is tnieniu Pana 
Boga i boskich przykazaniach.  M e  tuiedzia- 
lam, że istnieje Pan Bóg i jego przykazania.  
Nie nauczono mnie  pacierza.

W  1943 roku ojciec został  zabi ty  w N ie m ­
czech na robotach.

Ja Wanda  by łam bardzo ładna,  wabiąca  i 
bardzo dobrze zbudowana.  Od 12 i poi roku  
życia moja rodzona ma tka  (wyrodna matka)  
nastawiła •anie na niemoralne życie,  rozpustę,  
wszeteczeństwo,  prostytucję.  A  więc  z winy  
mojej  ma tk i  by łam pros tytutką,  za „użycie ‘ 
m n ;e matka  pobierała od it iężczyzn pieniądze  
łub prezenty .  A  więc  m i t k a  mną handlowała,  
stałam się handlem ż y w y m  towarem.

Jako jeszcze dziecko pod opieką mo je j  m a t ­
ki myśla łam,  że tak p lugawe życie jest  życiem  
pr a w id ło w ym , na tu ra lnym  życ i em  moralnym.

Nic nie wiedząc wcale o istnieniu Pana Bo ­
ga i jego przykazaniach,  myślałam,  ro zumo­
wałam.  że tak na świecie ż y ją  wszys t k i e  
dzi ewczęta  czy kobiety.

W tak s t n s z n e j  rozpuście z  w iny  mojej  m a i ­
ki, ż y ł am 15 lat. V/ 29*9 roku <.a protekcją  
pewnego mężc zy zny  dostałam się do pracy w 
Andrychoune.  pracowałam na trzy zmiany.

Pracując w zakładzie pracy w A ndr ych o ­
wie  od dobrych ludzi  dowiedz ia łam się. co 
to dobro, a co zlo, j ak  należy moralnie żyć na 
t ym  świecie i co należy  do moralności.

W ciągu mojego rozpustnego życia matka  
moja ma ją tku  się za moją k r z y wd ę  moralną  
nie dorobiła a wręcz przeciwnie wszys tko  
straci łysmy.  Ja natomiast  nabawi łam się ira - 
dy  serca, tarczycy,  choroby wątroby,  anemii ,  
r eumaty zmu ,  choroby kobiecej  iip.

Pracując zaczęłam się uczyc trochę pisać 
i czytac. abym mogła poznać lepiej  dobro i 
piękno świata".

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziom o: l) M ateria ł, -4) K om pres. 7) K/.eka 
w Polsce, 8) Broń u lana. 9) Śluzy do sm ażenia  
drob iu . 10) Tak w oła ją  wozacy, 11) W ytyczona 
droga. 14) W ym iar, 17) Np. p taków . 20) R eszt­
ka, 23) C horoba. 24) C zarodziejstw o. 25) W ą­
wóz. 2G) Połow a kliszy, 27) W znosi się na b an ­
k ietach, 28) Pokój przyjęć.

Pionow o: ')  Zw itek, 2) P tak , 3) S trach , 4)
W ielkość. 5) Służy do jedzen ia , 6) M ieszkan­
ka D anii. 12) P ie rw iastek  chem iczny. 13) Licz­
ba, 15) T ygodnik  studencki, 16) M iara  po­
w ierzchni pola. 17) O tch łań , 18) Z nany k lub 
sportow y w Polsce. 19) Bita droga. 20) Kopia. 
21) S iow a np. honoru , 22) Wisi na wieży.

Aznaędoly
P e w ie n  l i te ra t  o z n a j m i ł  p rz y ja c io ło m ,  że  r o z ­

wodzi s ię  z żoną .  K ie dy  p rz y ja c ie le  zaczęli  go 
o d w o d z ić  od tego z a m ia r u ,  m ó w ią c ,  że  m a  żo ­
nę  p rz y s to jn ą ,  z g r a b n ą  i m ło d ą ,  o d p o w ie d z i a ł :

-  S p ó j r zc ie  na  m ó j  bu t .  J es t  p i ę k n y  i n o w y ,  
ałe t y lk o  j a  w iem ,  j a k  b a rd z o  m n ie  u w ie ra .

L u d w ik  XIV n a p is a ł  k i lk a  w ie rs zy  i p o k a z a ł  
je  p e w n e m u  poec ie ,  p ro s z ą c  o w y d a n i e  sąd u .  
P o e ta  ó w  p rzeczy ta !  w ie r s z e  i z w r a c a j ą c  je 
k ró lo w i ,  pow ie dz ia ł :

W asza  k r ó l e w s k a  m o ś ć ,  dla  w asze j  k r ó l e w ­
sk ie j  m o ś c i  n ie  m a  r z e c z y  n i e m o ż l iw y c h .  W a ­
sza  k r ó l e w s k a  m o ś ć  chc ia ł  n a p i s a ć  w ie r s ze  złe 
i to  się z n a k o m ic i e  udało ,

*
□ o m in i s t r a  zw ró c i ła  się p i ę k n a  m ło d a  n ie ­

w ia s ta  z p ro ś b ą  o z a ła tw ie n ie  p e w n e j  s p r a w y .  
Ten p o p a t r z y ł  na  n ią  p rz e c i ąg le  1 rz e k ł :

— J e ś l i  j e s t  to rz ecz  m o ż l iw a  do z a ł a tw ie n ia ,  
je s t  ju ż  z a ł a tw io n a ,  jeże l i  zaś  n ie m o ż l iw a ,  bę- 
dzife z a ł a tw io n a .

*
W p o c z e k a ln i  a d w o k a ta  s iedz i  m ęż cz y z n a  

i n i e s p o k o j n i e  w ie rc i  s ie  ° a  k rz e ś le .  W?re s zc ie  
p y t a  s e k r e t a r k i :

— N ie ch  p an i  mi p o w ie ,  C2y w k r ó tc e  d o c z e k a m  
się m o je j  ko le jk i .  J e s t e m  z a m ó w i o n y  na  3 godz.  
w  s p r a w i e  s p a d k u  po  m o je j  c io tce.

— J a k  d ługo  p a n  c ze k a ?
— 20 lat!. ..

■ *
S ła w n y  f izyk  K ó n tg e n  z a u w a ż y ł  po d czas  w y ­

k ła d u ,  że n i e k tó r z y  s tu d e n c i  z o s t a t n i c h  ł a ­
w ek  n ie  t v k o  że nie  s łu c h a ją ,  lecz n a w e t  dość  
g ło ś n o  ro z m a w ia j ą .  W p e w n y m  m o m e u c i e  p r z e r ­
wał  s w ó j  w y w ó d  i ze  s p o k o je m  o ś w ia d c z y ł :

— G d y b y  p a n o w ie ,  k tó r z y  r o z m a w i a j ą ,  z e c h ­
cieli ro b ić  t a k  m a ło  h a ła su ,  j a k  ci p a n o w ie ,  
k t ó r z y  ś p ią ,  to ci  p a n o w ie .  k tó r z y  s łu c h a j ą ,  
b y l ib y  im  b a rd z o  wdzięczn i .

*
C esa rz  A u s t r i i .  F r a n c i s z e k  Józe f ,  w  m ło d y m  

w ie k u  ucaiył się j a z d y  k o n n e j .  P e w n e g o  dn ia  
spad ł  z kon ia .

— Nie w y p a d a ,  w a s z e j  k s ią ż ę c e j  m o ś c i  -  p o ­
wiedział n a u c z y c ie l  -  s p a d a ć  z kon ia .

— M iałem  cze k a ć  w p o w ie t r z u  — o d p o w ie d z ia ł  
F r a n c i s z e k  J ó ze f  -  aż  m ię  k to ś  ze s łu żb y  z łap ie?

*
Do s k l e p u  z t e l e w iz o r a m i  w c h o d z i  k l ien t  

i p ros i  o te lew izo r .
— N ie s te ty ,  p ro s zę  p a n a  — m ó w i  k i e r o w n i k  -  

n ie  m a m y .  O s ta tn i  s p r z e d a l i ś m y  p rz e d  g odz iną .  
N a s t ę p n y  zaś  t r a n s p o r t  n a d e j d z ie  d o p ie r o  za 
ty d z ień .

K l ien t  w y j m u j e  w ó w cz a s  z k ie s z e n i  b a n k n o t  
SflO-zlotowy i w rz u c a  do kosza .  S p o s t r z e g ł s z y  to. 
k ie r o w n ik  nag le  o ży w ia  się  1 wola :

— Wie p a n  co? M am  tu  z o s t a w io n y  te lew izo r  
dla  p e w n e g o  k l i e n ta ,  k t ó r y  n a w e t  ju ż  z a d a t k o ­
wał, a le  s p r z e d a m  p a n u .

U c ie s z o n y  k l i e n t  p łaci i w y c h o d ź ;  z n a b y ty m  
te le w iz o r e m .  Z a le d w ie  uszed ł  p a r ę  k r o k ó w ,  gdy  
roz lega  się za n im  w o ła n ie :

— P a n ie ,  pan ie ,  te 500 z ło ty c h  j e s t  fa łs zy w e .
— W iem  o ty m .  P r ze c ie ż  d o b r y c h  500 zł n ie  

w y r z u c i łb y m  do k o s za  — o d p o w ia d a  k l ien t .

W R Z E S I E Ń

N 2 XII po Zesl. Ducha Św., św. 
Stefana

P 3 św. Szym ona, św. Izabeli
W 4 św. Rozalii, św. Hoży

s 5 św. W aw rzyńca, św. Justyn in3 , 
św. D oroty

C 6 św. Z achariasza, św. Eugenii

p 7 św. R eginy, św. M elch iora

s 3 N arodzenie XA1P, św. H ad riana
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LATO 

DOBIEGA

KOŃCA...
( W S P O M N I E N I A  Z  WC Z A S Ó W)

K Ą P I E L I S K O  M O R S K I E  
S O P O T

Y.

ta wstępu na Molo w Sopocie
1 4 - D N I O W A

„Lato. lato. lato czeka,
Razem z latem czeka rzeka. 
Razem z rzeka czeka las...“

R ZEBRZM IAŁY  o s ta tn ie  s tro fy  
p iosenki o lecie. P ro m ien ie  za ­
chodzącego siońca obw ieszczają  
sm u tn ą  now inę — koniec la ta . 
Jeszcze tu  i ów dzie k ręcą  się 

,.spóźn ien i“ w czasow icze, a le  je s t ich ju ż  co­
raz  m nie j. U palne  dni m am y  poza sobą. W ięk­
szość ludzi w róciła  do codziennych zajęć. 
W b iu rach  słychać ty lko  od czasu do czasu 
w zdychan ie  do tam ty ch  dni, do dni spędzo­
nych w nad m o rsk ie j m iejscow ości...

— A bo. p roszę pan i. n ie  m a to jak  nad  
m orzem ...

L a to  dobiega kresu . W yblakłe  słońce sili 
się i „goni“ o sta tk am i. A ileż to  było oczek i­
w ań n a  ciepłe dzionki, ileż p ro jek tów . Od 
w czesnej w iosny  z a s tan aw ian o  się jak  n a j­
lep iej w ykorzystać  urlop. P lan o w an o  to
i owo, uk ład an o  budżety . Jeszcze tak  n ie ­
daw no , n aw e t ..R odzina" p isa ła : Z a k il­
ka  dni rozpoczn ie  się upalfty  lip iec. Ci. którzy  
opuszczą m u ry  szko lne  i ci, k tó rzy  opusz­
czą rm iry  in s ty tu c ji, w  k tó ry ch  p racu ją , z n a j­
dą się  n a  w olnych  p rzes trzen iach , aby  zm ę­
czeni życiem  i p racą , znużeni, odpoczęli ... 
tam . gdzie je s t tro ch ę  w ody. p laży  i cień. 
D ziesiątk i tysięcy  osób zażyw ały  słonecznych
i w odnych  kąpieli...

Mało

— A w ięc jedziem y  na wczasy.
I po jecha liśm y . K ręcim y się z w czasow icza­

mi. Jedz iem y  z n im i do  jed n e j z n a jb a rd z ie j 
a tra k c y jn y c h  m iejscow ości — do Sopotu.

Sopot. M ała E ncyk loped ia  P o p u la rn a  m ów i 
ty le  ty lko  o tej m iejscow ości — m iasto  i k ą ­
p ie lisko  nadm orsk ie , p o w ia t m iejsk i w  woj. 
gdańsk im , nad Z a toką  G dańską : 44.300 m iesz­
kańców  (1959); p rzem ysł m etalow o-spożyw - 
czy, 2 w yższe uczeln ie  (W yższa Szkoła M u­
zyczna, W yższa S zkoła E konom iczna); zak ład  
leczniczo-kąpielow y...

I w  ty m  pięćdziesięcio tysięcznym  Sopocie 
chce się la tem  pom ieścić bez m ała  1/4 lu d ­
ności k ra ju . C odzienn ie pociągi „w yrzucają*  
se tk i now ych w czasow iczów . P racow n icy  B iu­
ra  Z ak w ate ro w ań  przy  ul. D w orcow ej m im o 
ta k  o lb rzym iej liczby p rzy jezdnych  n ie  są 
chyba p rzep raco w an i, bo p rzed  B iu rem  czeka 
s ta le  w ielu  w łaśc ic ie li pokoi, k tó rzy  jedn i 
p rzed  d rug im i zach w a la ją  sw oje  pielesze.

— U m n ie  z ba lkonem .
— U m n ie  w  pob i.żu  m ola.
— Z łaz ienką. C iepła w oda. P rysznic.
— W ygodny, n iek rępu jący .
— A u m nie ca ła  w illa  do dyspozycji, is tn a  

w illa  z b a jk i i gęś na łańcuchu , a  ty lko  20 zł 
od  osoby i w  pobliżu  m orza.

D ezorien tac ja . R ybka je d n a k  zda je  się 
po łknęła  haczyk. J a k  się po tem  ok azu je  to
i za sp rz ą ta n ie  doszło p a rę  zło tych  i cztery 
osoby w  poko ju  się zm ieściły  i do m orza 
było  z pół k ilom etra , a  do cen tru m  około  pół 
godziny. P rzysłow iow e w ygnajew o  i... T o ty le  
z zakw aterow an iem .

A po tem  czekały  w czasow iczów  te „uspo­
łeczn ione" n iespodziank i.

W „E rm itrag e"  (lokal ka t. ,,S“) k e ln e r  n ie  
um iał zrea lizow ać zam ów ien ia  (pom ylił zupy), 
w ..T u rystyczne j-1 (G rand  Hotel) podaw ali do 
sto łu  m łodzi chłopcy, k tó rzy  m ieli dużo do­
brych  chęci, a le  szło im  to  n ie sp raw n ie
i m ieli trudnośc i z pod liczan iem  (kelnerem  
trzeb a  się chyba urodzić)... W ięc co się dziw ić 
że w  ..L udow ej'1 (III ka t.) k e ln e rk a  w yb ieg ła  
na  u licę z okrzyk iem , że n ie  doliczyła za  m i­
zerię. W P aw ilo n ie  Spożyw czym  PSS (ul. 
Boh. M onte C assino) sp rzedaw czyn i m ia ła  
p re ten sję , że zby t dużo żąda się p ap ie ru  na  
op akow an ie  m asła, k tó re  na sk u tek  w ysokiej 
tem p e ra tu ry  by ło  m iękkie, zaś w  „Śnieżce" 
(ul. G ru nw aldzka) trzeb a  było  przychodzić 
dw a razy  po odb ió r koszul, k tó re  oddano  do 
p ra n ia  ekspresem , i za d rug im  razem  jeszcze 
czekać, bo były w yprane , a le  n ie  w y p raso w a­
ne i słuchać  w yw odów . W re s ta u ra c ji p rzy  
ZOO w  O liw ie p ob ie rano  w zastaw  10 zł. za 
każdy nóż, a  w  „P asz tec ia rn i N odm orsk iej" 
w isia ł „dow cipny" nap is : „N asze n ak ry c ia  to 
n ie  le k a rs tw a  — n ie  należy  ich  b rać  po jed ze ­
niu".

K ioski, re s ta u ra c je  zaopa trzone  by ły  w... 
piw o. Owoc w  płyn ie , w oda sodow a b y ła  na  
lekarstw o . K elnerzy  tłum aczyli, że k ie ro w ­
niczka  z ro b iła  zapo trzebow anie , a jakże , ale... 
pozostaw ało  do p ic ia  piw o. I p rzypom nia ł się 
w ty m  m iejscu  w iersz  W. B oruńsk iego:

„ G d y  p r z y c h o d z i  z  l a t e m  g o r ą co  —
O d u p a łu  m y ś l i  n a m  s ię  m a c ą .
I s z u k a m y  d r o b n y c h  p i e n i ę d z y .
B y  się  w  fn id c e  c ze g o ś  n a p ić  c z y m  p r ę d z e j . . .
Z  b ł ę d n y m  w z r o k i e m  s to i  ( m y )  bez  s ło w a  — 
M oże  w ł a i n i e  w  te j  ( b u d c e )  j e s t  w o d a  s o d o w a ?

N a p la ż y  “ I

M o ż e  w  t a m t e j  (w c ią ż  s z u k a  i b a d a )
O w o c  w  p ł y n i e  j e s t ,  lu b  o r a n ż a d a  
N ie  m a ,  n ie  m a  n ic .  j a k o  ż y w o ,
T y l k o  w a f l e ,  c z e k o la d a ,  n o  i p iw o . . . "

„W czasow a s to n k a"  w szystk ie  jed n ak  n ie ­
dociągnięcia  znosiła  z iście sto icką  c ie rp li­
wością, w szak  n a  bezryb iu  i ra k  rvba! Były
i osobliw ości, a trak c je . N a u licach  Sopotu 
sp o tykano  p ana  z b rodą ub ran eg o  bardzo  ko­
lorow o, to  znów  w  sm okingu, zaw sze z  m e­
d alionem  na  szyi. C zasem  pozow ał do zdjęć. 
W paw ilon ie  sopockiej P P P G  um iejscow ił się 
„Non S top", p ierw szy  w  Polsce zespół tw is to ­
wy, la u re a t  I n ag ro d y  na  F estiw alu  M łodych 
T a len tów  w  Szczecinie w  1962 r., k tó ry  do­
s ta rcza ł m łodzieży  s ta łą  rozryw kę.

Szesnasto , s ied em n asto la tk i by li n ie w z ru ­
szeni. D ew izą d n ia  było być na  w ystęp ie . Już  
od 12-tej w  po łu d n ie  spog lądali na  zegarek, 
żeby zdążyć na  dziew ią tą . Z regu ły  m łodzież 
b aw iła  się k u ltu ra ln ie . B yły je d n a k  i w y­
ją tk i. N iech o n ich  pow ie fra g m e n t „L istu  
z w czasów " zam ieszczony w  m iejscow ej 
p rasie.

. .Dziś m u s z ę  oi o p o w ie d z i e ć  o p a r u  o s o b l iw o ś ­
c ia c h ,  z  k t ó r y m i  z e t k n ę ł a m  s ię  n a  W y b rz eż u .  
P i e r w s z a  z n i c h  to  m a r y n a r z e .  G r a n a t o w e  m u n d u ­
ry ,  b ł ę k i t n e  k o łn i e r z e ,  s z e r o k ie  s p o d n ie  i c h w i e j n y  
k r o k .  M y ś la ła m ,  że  t e n  ; k m k  j e s t  w y n i k i e m  s t a ­
łego  p r z e b y w a n i a  n a  s t a t k a c h ,  a le  p a n  M a r c e l i  p o ­
w ie d z i a ł ,  że  n ie  n a  s t a t k a c h ,  a le  w  b a r a c h .  D a w ­
n ie j  ś p i e w a n o ,  że  m a r y n a r z  w  n o c  s ię  b a w i .  w  h a ­
m a k u  w e  d n ie  śp i  i w  k a ż d y m  p o r c i e  m a  d z ie w ­
czy n ę ,  a tu  o k a z u j e  się, że  j a k  d o s t a n i e  p r z e p u s t ­
k ę  to  t y l k o  p ł y w a  po m ie ś c ie  i r o z ra b ia .  Z w ła s z ­
cza w  Sopocie .

A le to  w idocznie  ty lko  m yśm y byli tacy 
„w ściub iczn i" i w szystko  w idzieli w ciem nym  
kolorze. To w idocznie ty lko  m yśm y m ieli 
pecha. W każdym  raz ie  — źle czy dobrze, 
w czasy są ju ż  poza nam i. Na p laży  n ie  do ­
s trzeg liśm y  nic godnego uw agi, poza tym , że 
w ypożyczone leżaki zosta ły  z ab ran e  naszym  
kolegom  — w czasow iczom , k iedy  poszli się 
tro ch ę  pop luskać  w  m orsk iej ton i. Jak że  to  
ciężko się w y m aw ia  — w czasy są  poza nam i. 
N iedługo będą po w staw ały  now e pom ysły  
now e p ro jek t: sp ędzen ia  w czasów  w roku
przyszłym . Może ty m  razem  udam y  się za 
tym i, k tó rzy  w y jeżd ża ją  do inne j a tra k c y jn e j 
m iejscow ości. A może... a tym czasem  pozo­
s ta ją  ty lko  w spom nien ia  d la  tych w szystk ich  
A lek, A lków , Edków , B uniek, N iu tek . Bog­
danów  i Tadków .

(G)

F r a g m e n t  k ą p ie l i s k a


